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Cyniczno deklamacja Papena
w o b e c  40.000 N ie m c ó w  z  o b s z a r ó w  p o g ra n ic zn y c h

Niemcy zmienią stan rzeczy w Europie, żeby się lepiej działo... mniejszo&łom
BERLIN (P A T ) —  Pod Osna- 

hnieck odbyła się wczoraj wielka 
manifestacja z okazji zjazdu 
Niemców z obszarów pogranicz
nych. W  olbrzymim pochodzie 
wzięło udział około 40 .000  uczest 
ników, rekrutujących się przede- 
wszystkiem z pośród delegacyj 
z odłączonych od Niemiec obsza
rów i mniejszości niemieckich za 
gi anicą.

Wicekanclerz von Papen wy
głosił do zebranych mowę poli
tyczną, której przypisuje się tu 
szczególne znaczenie.

MówH on m. ta. O rozbicia Europy 
na liczne państwa i O „zbalkanizowa- 
mtT je j przez traktat pokojowy, zazna 
czyi przytem, że Niemcy w Europie 
rozdzielono na 25 państw, a jedna trze 
cia narodu niemieckiego żyje poza gra 
nlcaml ftzeezy. Zdaniem mówcy, W il
son nie znoi panującego we wschod
niej Europie che osa narodowościowe
go, gdy proklamował prawo samosta
nowienia narodów. Panowanie mecha 
tucznej większości kosztem mniejszo
ści obciąża poHtykę zagraniczną de- 
mokracyj narodowych grzechem asy
milacji i niebezpieczeństwem wybu
chów. Ochrona mniejszości przez Li
gię Narodów i Trybunat Haski nie 
przyniosła żadnej rzeczywistej porno 
cy stale uciskanym obywatelom o o- 
•eczupkmych prawach. Prawa mniej
szości stały się postem słowem. Obec- 
aemu stanowi rzeczy Papen przeciw- 
stawia dążenia do zabezpieczenia jed- 
*o *d  samostanowłących o sobie na
rodowości do autonomii i nowego ro
dzaju federaflzmu.

Niemcy, oświadczy! kanclerz, nważa 
ją sa swój obowiązek zmienić ten stan 
rzeczy. Obowiązek ten wypływa m. 
in. z poczucia odpowiedzialności na
rodu niemieckiego za Europą i z ko 
•Necznośd uporządkowania Europ, 
jo d k o w ej bez wciągania je j w eks- 
P *y m enty wojenne, do których nftne 
pobodld daje łdeołogm państw naro
dowych. Zachodnio • liberalne poję- 
* *  °  państwie muszą być zastąpione 
P f**r nowe, które zapewnią współży- 
«•  Mrodów w naszej udręczonej czę
Cd SWlBtt,

Wicekanclerz Papen wystoso
wał następnie do kanclerza Hitle 
ra telegram, w którym wyraża 
przekonanie, te  oświadczenia je
go przygotowują niewątpliwie 
drogę do wprowadzenia pokoju 
w Europie.

Nawiązując do przemówienia 
Hitlera w Reichstagu, von Pa- 
pełi zaznacza w depeszy że 
w ,.zbatkanizowenej“ przez Tra 
ktat W ersalski Europie wraz Z 
je j  licznemi, pozbawionemi

praw mniejszościami narodowe 
mi, zapewnić może pokój tylko 
świadome porzucenie zasady 
państw narodowych i wprowa
dzenie nowych metod politycz
nych.

W i t f ó i  i  i n o  t e T i l t i
w sprawie niebezpieczeństwa rewizji traktatów

PARYŻ, (PA T). —  „La L i - ( iż  Roosevelt w 
berte“ drukuje wy wiad z Igna
cy m  Paderewskim, który wypo 
wiada się kategorycznie prze
ciwko wszelkiej rewizji trakta 
tów, nie znajdując dostatecz
nych przyczyn obiektywnych 
do jakichkolwiek zmian.

Paderewski zwraca uwagę.

Masakra działacza polskiego
przez  n ie m ie ck ich  p o licjan tó w

ESSEN (PA T) — Wychodzą 
cy w Herne dziennik „Naród w 
numerze z dn. 23 maja Ir r. dono 
si o wypadku nieludzkiego 
wprost pobicia przez urzędników 
policji prezesa miejscowego poi 
skiego towarzystwa szkolnego, 
p. Jana Kuchcmskicgb.

W nocy z 14 na 15 maja o go 
dżinie 2,30 przybyli do mieszka 
nia prezesa Kuchcińskiego dwaj 
policjanci. Wtargnąwszy do sy
pialni małżonków Kuchcińskich, 
z wymierzonemi rewolwerami za 
wezwali prezesa Kuchcińskiego

do ubrania się i bezzwłocznego 
udania się z nimi na odwach po
licyjny.

Kuchcińskiemu włożono kaj
danki i odprowadzono go na od
wach policyjny. W drodze na 
odwach obaj policjanci znęcali 
się nad Kochańskim, bijąc go 
nieustannie pięściami po głowie 
i po twarzy i zmuszając go do 
klękania przed nimi. Kuehcińskie 
mu, który się opierał, jeden z po 
licjantów skręcał kajdankami rę-

ski zemdlał.

Na odwachu policyjnym znęca 
no się nad nim w dalszym ciągu, 
wymyślając mu od świń i t. d„ 
grożąc zastrzeleniem!. Po kilku
godzinnym zamknięciu u celi a- 
resztanckiej przewieziono Kuclt- 
cińskiego karetką więzienną do 
piezydjum policji, wśród nieu
stannych pogróżek i wymyślań. 
a po południu lego samego dnia 
zwolniono, nie wyjaśniwszy po
wodu aresztowania. Ragiy Kudl
ińskiego, jak Wyiiika z zamiesz-

kę tak silnie, że-wkońcu KuchcuL .czonego przez dziennik .świr.tlec
twa lekarskiego, sa poważne.

Niezw ykła demonstracja stróżów bezpieczeństwa w stoiity Belgii

Politja [H m fliili iiltio ii  U D  m u n is irm
B R U K SE L A , (PA T). —  Śród belgijskich. Wszczęli oni na uli

mieście Brukseli było widownią 
niezwykłych wypadków. Mia
nowicie z okazji kongresu bur
mistrzów’ socjalistycznych z je
chało do Brukseli ponad 300 bur 
mistrzów z rozmaitych miast

cy demonstracje, naskutek cze
go policja musiała ich rozpę
dzić. W  parę minut po tych wy 
padkach agenci policyjni zmu
szeni byli wydobyć palki gumo 
we i przy ich pomocy zlikwido

wać próby mamfestacyj.
P rasa  belgijska zaznacza, że 

jes t  to  pierwszy wypadek roz
pędzenia przez policję burmi
strzów. którzy w każdym mie
ście stoją na czele służby bez 
pieczeństwa.

Zatarg w  zakładach 
wapiennych

W  zakładach wapiennych na 
terenie woj. kieleckiego zlikwi
dowany został trwający od dłuż
szego czasu zatarg na tle niewy 
płacania przez przemysłowców 
zaległych zarobków, należnych 
jeszcze od r. 1931.

Jak się dowiadujemy, na sku
tek interwencji Ministerstwa O- 
pieki Społecznej osągnęte zosta
ło porozumienie pomiędzy straj
kującymi a właścicielami zakła
dów. Zaległe zarobki zostały w y  
płacone.

Po załatwieniu tej sprawy, w 
zakładach wapiennych wynikł no 
wy konflikt tym razem na tle wv 
sokości plac. fioo robotników 
trzech większych zakładów wa
piennych domaga się podwyżki 
ntoc. grożąc strajkiem.

Kompromitacja wybitnych osobistości
Proces bankiera Morgana odsłania bagno finansowe, zalewające Am erykę

W związku z rewelacjami pr<>-
. . . ___  ____________ kuratora Pecofa nakazano wzum

SE, r ,?a ?5 mi!.jon6^  ?.°!a cmenie ochrony sali, w której odrow, pozyczkę dla japonji z 19 listo 1

LONDYN (PA T) —  śledztwo, 1931 r .— na sumę 200 miljonow dola- 
prowadzone przez komisję ban- rów, pożyczkę dla Banca dMtalia z
kową senatu amerykańskiego w 
sprawie operacyj finansowych, 
Pierponta Morgana daje wciąż 
nowy materjał kompromitujący 
szereg wybitnych osobistości. 
Wśród nich znajduje się również 
b, prezydent CoOlidge, który we 
wrześniu 1929 roku nabył za po
średnictwem Morgana akcje po 
cenie niższej od kursu rynkowe
go, uzyskując je jako specjalny 
przywilej.

Z wybitnych współpracowni
ków Roostweha oprócz Normana 
Davisa i Woodinga skompromito 
w’am są jeszcze senator Baruch i 
b. sekretarz skarbu Macadoo. 
Davis pokrywać miał z fundu
szów, otrzymywanych od Morga 
na, koszty swego pobytu w Euro 
pie, pobierał bowiem b. skromne 
djety

Ogółem bank Morgana dokonał ope 
racyj emisyjnych na sumę 1 204.800 ty 
sięcy fnutów zł., z czego 446 miljonów 
400 tysięcy funtów złotych dokona
nych było na rzecz obcych rządów i 
instytucyj. Z tego 60 procent pozosta
je  dotychczas niepokrytych. Wśród 
większych operacyj emisyjnych dla 
obcych rządów wymienić należy; po
tyczka dla Wielkiej Brytanji z sierpnia

pada 1929 r. na 25 miljonów dolarów, 
ponadto dwie pożyczki dla Hiszpanji: 
z sierpnia 1928 r. na 20 miljonów do
larów oraz z marca 1931 r. na 38 mil 
jonów dolarów.

Przeciętne komisowe, jakie pobierał 
Morgan, wynosiło l procent

bywa się śledztwo. Osoby, pr/y 
bywające na rozprawę, poddawa 
ne są rewizji, czy nie posiadają 
broni, istnieje bowiem podejrze
nie, że na życie Morgana plano
wany jest zamach.

swetti nrcuz.u 
spraw ę tę przem ilczeli i w \ po
w iada sie za koniecznością u 
trzym an ia obecnego stanu w 
zbrojeniach państw, które da
ty dowód przyw iązan ia do ide
ałów  pokojowych, co będzie 
najlepsza gw arancja  uniknię
cia straszliwego kataklizmu.

Najstotnie.iszym  warunkiem  
utrzym ania pokoju —  kończy 
wywi ad  Paderew sk i jest śei 
s ly  związek Po lski i Eratteji w 
każdej dziedzinie.

Dwa zjazdy w Toruniu
Ziazd leśników

W czoraj w iórlińiu rozpoczęły się 
obrady zjazdu delegatów Związku /a 
wooowego leśników polskich. Po uro
czystej inszy św iętej w kościele św. 
Irma odbyła się defilada odd/żalów P 
\V leśników oraz. złożenie wieńca u 
stóp pomnika Kopernika O gotlz. 12 
nastąpiła inauguracja zjazdu. Otw ar
cia zjazdu d skonał prez.es związku za 
wrdiswcgo leśników p. NagabozYń1 ki. 
P. Kioski wygłosił odczyt na temat 
..l.ssv Pom orza". Po wysłuchaniu prze
mówień i odczytu zebrani iuT.wp.iili 
re/ohicie. protestującą przeciwko za 
k. i-oin wrogów, zmierzających do o- 
dcrwanki Pomorza od Polski. Zebrani 
isrliwnlili ponadto wysiać depesze hol 
downieze do Pnna Pre/.ydenla R/pli- 
tej, Marszałka Piłsudskiego i prenoe- 
ra Jędrzejewicza. Po przerwie o goilz. 
17-tej odbywały sie obn:dv delegatów 
poświęcone zagadnieniom leśnictwa 
i leśnikom, oraz prawom organizacyj
nym. Obrady zjazdu trwać będą 3 dni 
t. j. do 27 maja.

Zjazd samorządowców
W czoraj w Teatrze Miejskim w 1 o- 

runiu rozpoczął swe dwudniowe obra
dy Walny Zjazd Delegatów Zrzesze
nia Związków Pracowników Miejskich 
R. P.

Zjazd zagaił prezes, p, R. Krukow
ski, podkreślając doniosłe sprawy do 
załatwienia, a w szczególności zalega 
nia z wypłatami pcusyj pracownikom 
miejskim, urlopów wypoczynkowych, 
czasu pracy, pomocy lekarskiej, wpi
sów szkoUjycli, zabezpieczenia em ery
talnego, odpowiedzialności dyscypli
narnej, redukcji osobowych, konsotida 
eji stowarzyszeń zawodów ych i t. d.

Na zjazd przybyto z kilkudziesięciu 
miast ponad 300 delegatów.

Po przemówieniach powitalnych wy 
słuchano referaty dyr. Dudy.

Po wielkich zawodach lotniczych w  stolicy
Wszyscy uczestnicy wielkich 

zawodów lotniczych w W arsza
wie zebrali się wczoraj dla o - 
trzymania nagród, w sali recep
cyjnej gmachu Min. komunikacji.

Zdobywczyni I-ej nagrody p. 
Fcrraiis - Margorct (Czechosło
wacja), ofiarowała nagrodę w su 
mię 500 zł. na pomnik ś. p. 2wir 
ki i Wigury, który ina stanąć na 
Śląsku - Cieszyńskim.

Nagrody otrzymali następujący za
wodnicy : 1) pani Ferraris • Kon (Cze 
ehy). 2) p. Mlkulskc (W iochy), 3) 
Franciszek Nowak (Czechy); zawodni 
cy krajowi: i )  7. W y Siekierski (Aero
klub w arszaw a), 2) dr. Piotrowski 
(Kraków), 3) ]. Mościcki (Póznań).

i Za lot nu orjenłację 1) kpt. A. Kro 
piński (Aeroklub Poznań). 2) Z. Wy- 
siekierski (Warszawa), 3) A. Szarek 
(Lwów).

Za wyścig w trójkącie: 1) J. Drze
wiecki (Warszawa), 2) Z. Wy Siekier
ski (Warszawa), 3) T . Kumpera (Cze 
.by), 4) p- Talarczyk (Poznań).

Za lądowanie w kole: 1) O. Hanses 
(Betgja), 2) H. Jagoszewskt (Warsza 
wa), 3) T . Kumpera (Czechy), 4) W 
Chałupnik (Kraków).

Za lądowanie w kole szybowców: 
1) S. Grzeszczyk (Lwów).

Za akrobacją dla zagranicznych: 1) 
F. Nowak (Czechy), 2) G. Hanses (Bel 
gja>. ,

Za akrobację dla zawodników kra- 
ow ych: I )  elefi. Szubka, 2) piut. Bu- 
‘::yńśkl.

Nagrodę dla „pociągu powietrzne

go" otrzymał p. Chorzowski oraz Dl. i 
■ki za lot ze Lwowa w ciężkich warun 
ach atmosferycznych.

Nagrody specjalne: za nailcps/ą kia 
ik;;c|ę - Aeroklub W arszawski. 

Szereg innych nagród zdobyli po/i, 
leni: p. Jagos/.ewski, p. /. Mikulska, 

onrtyniuk, p. Chałupnik, p. ł.npa- 
tniuk.

\V południc1 20 samolotów P "  - 
j l . i ż y l u  d o  T o r u n i a ,  o n o s t ę p n ’, ■ 
do Gdyni.

P o  z w i i d / o m u  i v ; h  m i ą * 1 ,  i n -  
stą p i z a k o iu  żi-ni, w ur-i
c z y ś  p i  se i w 111 Pr j . i ’oL\ i o c k .  -'k*

la.i-Pomorzu, it^ieżącyiu 
prezesa Rudouskiego. lan i na 
cześć wszystkich gości, w łaści
ciel majątku urządzi przyjęcie.

67 Zeszyt S e n s a c y j n e g o  r o m a n s u  z  ż y c i a  C | A C r I , I T  Ą  11/1Ą D  |  Ą  

w y ż s z y c h  s f e r  t o w a r z y s k i c h  p . t .  w I v u l I \ A  i i

di ubyeia n  wszystkich kistkach krakm kick iraz w O W t l  E M M ,  IIG M ID  2



Str. Z,

Teroryści z  Kerceiaka
odpowiadają za swoje zbrodnie przed sądem apelacyjnym

Sąd apelacyjny przez cały 
dzień vczorajszy rozpatrywał ol 
brzymi proces o teror i rozbój 
łia placu Kercelego przez bandy 
Tasiemki.

Sprawa żywo obchodząca zdro 
•wie i kieszenie straganiarzy, od
żyła. Znow zainteresowanie pro 
cesem wzmogło się z chwilą poja 
wienia się w kuluarach sądowych 
postaci maltertowanych, gnębio 
nych, bitych, prześladowanych i 
wyzyskiwanych przez bandę, han 
dlarzy ubraniami.

Wina członków bandy Została 
zilustrowana zeznaniami licz
nych kupców. W świetle wypad
ków na placu Kercelego te
ror bandy jest rzeczą oczywi
stą. świadkowie w kategoryczny 
sposób przytoczyli fakty wymu
szania pieniędzy, których akt os 
karżenia naliczył aż 44 wypadki.

Niejednego zbito do nieprzy
tomności, wielu powybijano zę
by, to znów rozbito lub zabito 
gwoździami stragan z towarem. 
A wszyscy poza temi osobistemi 
przykrościami musieli jeszcze 
płacić haracz bandzie, na zbiór
kę dla Tasiemki. Protestować 
.przeciwko rujnującym żądaniom 
terorystów nie śmieli w obawie 
przed zemstą.

Wszyscy bowiem mieli w pa
mięci wypadek, że jeden z han
dlarzy, który nie zgadzał się z 

.rozkazami terorystów, został 
przez nich doprowadzony do war 

j^actwa. Już przedtem był kilkana 
icio razy okropnie poturbowany, 
•a ostatnio wpuszczono mu żywą 
mysz za kołnierz.

Tytko trzech terorystów zała
mało się pod wpływam tych prze 
rażających opisów teroru i przy 
znało się do winy. Byli to Czes
ław Janiak, a za nim Panteleon 
Karpiński ( ,,ki ól Kercelaka") i 
jLidka Sztajnworf. Żadnych wy
jaśnień jednak nie udzielili i nie 
„sypnęli1* żadnego ze wspóika- 
jnratów, przestrzegając idei soli 
darności do końca procesu.

Rozdźwiyk między Tasiemką 
a pozostałymi oskarżonymi zary 
sował się w znacznym stopniu. 
Radny Siemiątkowski, nie przyz
nając się nadal do współuczest
nictwa w terciizc bandy, twier
dzi, że łączy go tylko przynależ
ność partyjna z niektórymi pod- 
sądnymi i conajmniej można mu 
zarzucić, że przez źle zrozumianą

solidarność nie doniósł władzom 
o przestępstwach popełnianych 
przez towarzyszy. Zresztą ma za 
sługi lat dawnych, czego dowo
dem jest nadanie mu Krzyża Nie- * 
podległości.

Inni członkowie bandy w swo 
ich apelacjach podają przeróż
ne wyjaśnienia. A to, że straga- 
niarze sami stworzyli ten stan rze 
czy, którego ofiarą padli, bo ut
worzyli specjalną organizację dla 
obrony przed konkurencją, że ca 
ła sprawa wynikła właśnie z pra 
gnienia zemsty na tle konkuren
cji, że tylko ,godzili“ powaśnio- 
nych kupców i jeśli*kazali sobie 
płacić za „dintojry**^ to nie mieli 
z tego zysków osobistych, bo .. 
wszystko szło na hulanki w resta 
uracjach, że awantury na Kerce- 
laku powstawały głównie przy 
wyłapywaniu klientów, a „oble

wanie'* budek ma swoją tradyc
ję, bez której nie można dostać 
się do grona szanowanych stra
ganiarzy...

A liczni obrońcy na wstępie 
wczorajszej rozprawy zaatako
wali prawie wszystkich świad
ków oskarżenia, że są to ludzie 
karani za wielorakie przestępst
wa, co ukrywali przed sądem.

Trybunał odrzekł na to, że zda 
je sobie sprawę z atmosfery tego 
procesu, wyrosłego wśród wła
ściwego sobie otoczenia.

Przesłuchano kilkunastu świacl 
ków prokuratora, który wniósł 
odwołanie od wyroku żądając uz 
nania że banda dopuszczała się 
rozboju, a nie wymuszania.

Potoczyły się znów żale na 
twardą rękę terorystów. Nienawi 
stne spojrzenia rzucały tysiące 
przekleństw.

P r a w d z i w y  k s i ą ż ę  -  r o b o c i a r z
pod zarzutem

Takiego oskarżonego jeszcze 
nie wiedzieliśmy na ławie sa
dowej.

B y ł  nim przez pół godziny 
Rosjanin arystokratycznego po 
chodzenia, syn byłego carskie
go generał - gubernatora na 
Kąukazie. książę (tym razem 
autentyczny, a nie fałszowany) 
Drucki - Sokolnicki. miody mez. 
czyzna o wytwornej powierz
chowności.

Arystokrata rosyjski, przeby 
w ajacy  na emigracji stoczył sic 
do rynsztoka (dosłow nie) i w 
W arszawie został zwykłym wy 
robnikiem przy kanalizacji.

Nie rezygnował jednak ze 
swych praw. do żvcia. z preten 
s.ii do błyszczącej karjery i każ
da nadarzająca sie sposobność 
wyzyskiwał, aby dostać sie do 
salonów' eleganckiego świata. 
Odgrywał tam role zbankruto
wanego arystokraty , co mu nie 
-zło z trudnością, ho wystarczy 
ła t y l k o —  naturalność.

W domu inżynierowej Tepi- 
eynowej. prowadzącej gabinet 
dentystyczny bywał gościem 
częstym i łubianym. W czasie

rzyjęeia. gdy zgromadzili się 
doborowi goście zginęła pani in 
żynierowej kolja z brylantami.

Jak się Kąpać?
Pouczające opowiadanie

— Panie, jak pan w tej chwili 
nie przestanie dalej' mydlić, to ja 
panu wszystkie zęby wybiję.

Opowiadający spojrzał pogar 
dliwie na nerwowego młodzień
ca i opowiadał dalej:

—  A jak, uważa pan sie na
mydlę, to dopiero gąbką zacznę 
spłókiwać. Najpierw szyje, po
tem klatkę piersiową, potem 
bizuch, potem...

Nerwy p. Lesiaka nie wytrzy
mały. Zerwał się j trzasnął syste 
matycznego pana w twarz...

Awantura, policjant, protokół 
i ji. Lesiak w parę tygodni potem 
stanął przed Sądem Grodzkim, o- 
skf.rżony o znieważenie czynne 
p. Stanisława Borylskicgo.

—  Proszę Sądu skarżył się 
pokrzywdzony p. B., — opowia
dałem koledze, jak sie trza ką
pać, a ten pan zamiast słuchać, 
be to sie każdemu przyda, trach 
mnie w pysk! Akuratnie w tym 
momencie, kiedy brzuch mydli
łem. Nawet mi nogów namydlić 
nie dał.
11 P. Lesiak za przeszkadzanie w 
mydlcnw, wpłaci 50 ti. grzyw
ny.

kradzieży kolji
Kto mógł ukraść?
Trudno posadzić o to które

goś z gości. A kto inny, w ta 
kim razie?

Ze zmartwienia zwierzyła się 
pani inżynierowa znajomej, ge 
nerałowej Kesslerowej, która 
spostrzegła zaginioną kolje na 
w ystawie jubilerskiej w  sklepie 
przy ul. Marszałkowskiej. In
żynierowa twierdziła, że to je j 
własność, a policja ustaliła, że 
sprzedał ją jubilerowi pośred
nik Feldstein. Ten nabył kolję 
od... księcia Brackiego - Sokol- 
nickiego, jako pamiątkę rodzin
na.

Policja aresztmyała księcia, 
choć nie przyznał się do kra
dzieży. Kolję otrzymał w poda
runku. B ył w nędzy. Znl mu by
ło sprzedać klejnot, zastawał go 
vlko w lombardzie. Za zdohy 

tę pieniądze opędził pierwsze 
troski. Później znów potrze
bował gotówki. spieniężył za
tem kwit lombardowy.

Alę kolji nie kradł z zamia
rem sprzedania je j pokryjomu. 
Uałą . tranzakcję traktował za
staw ow i, myślał, że kolje .wy
kupi, Nigdy nie był karany.

I choć 100 punktów stawiano 
przeciwko 1. że arystokrata ży 
je podwójnem życiem zapraco 
wanego robotnika w dzień i a- 
rystokraty - hochsztaplera - w'y 
kolcjeńea w nocy. sa go unie 
w innił 7 braku dowodów.

(S . F .)  Człowiek, jadący tram
wajem, jest narażony na rozmai
te przykrości. Na uduszenie w tło 
ku, na przeziębienie z powodu 
przeciągów', a co najważniejsze, 
na wysłuchiwanie rozmów współ 
pasażerów.

P. Antoni Lesiak jechał w to
warzystw ie narzeczonej tramwa
jem Nr. 18. Na vis a vis młodej 
pary siedziało dwóch starszych 
panów, i których jeden opowia
dał swemu towarzyszowi:

—  Uważasz pan, kąpać sie i 
kąpać to różnica. Wliźć do wan
ny na warjata, posmarować sie 
mydleni i wychlapać, to na nic! 
Wszystko trza robić systematycz 
nie.

Ja, uważa pan, najpierw tro
chę sie pochlapie i dopiero potem 
zaczynam mydlić. 1’okolei.. Więc 
najpierw se szyje namydlę, po
tem ręce, klatkę piersiową, po-, 
tern plecy i pod pachy se mydła 
nałożę, potem brzuch uczciwie 
namydlę, potem...

P. Lesiak spojrzą) na swą za
rumienioną po same uszy narze- 

jczoną i gwałtownie szarpnął o- 
. powiadającego sąsiada za rę 
faw :

Wczorajszy opis naszego 
współpracownika, jak fabrykuje 
się czekoladę —  pochodził z naj 
bardziej nowocześnie urządzonej 
fabryki „Plutos“.

R A D  J O
'GŁOŚNIA W ARSZAW .*” 

12.10 Płyty gramofonowe. 1315 Po 
ranek szkolny ze Lwowa. 14.00 Audy
c ja  żolniersko-strzelecka. 15.25 W ia
domości wojskowe i strzeleckie red. 
|. I. larg . 15.35 Słuchowisko dla dzie
ci „O Szewczyku Znajdzie i trzewicz
kach burm istrzanki”. ib.OO Płyt) gra
mofonowe 1(5.40 „Ostatni lom ,,P.sm 
Marszalka Piłsudskiego ” - -  p. Wł. Ma 
linowski. 17.00 Audycja dla chorych w 
opracowaniu Księdza Michała Rękasa 
(Lw ów ). 17.40 ()dcz\t aktualny. 18.00 
Transm isja Nabfżeńfctwa Majowego 
z Kaplicy Matki Boskiej na Jasnej Ció 
rze. 19.20 „Wiadomości ogrodu ze". 
10.30 „Na widnokręgu ”. 19.45 Praso
wy Dziennik Rndjowy. 20.00 Koncert 
por dyr. St. Nawrota, Nina Grudziń
ska, W. Ż.ywolewski (gitara). W przer 
wie: wiadomości sportowe. 22.05 Kon 
cert Chopinowski w wyk. J. Turczyń- 
skiego 22.40 Feljeton p. t. „Cztery ty 
py kobiece” —  p. Rita Rey. 23.00 Mu 
zykr taneczna. W  przerwie od 23.30 
do 2 3 .35 „Wiadorriości z Kraju dla 
członków' Polskiej Lkspcdyeji Polar
n ej aa Wyspie Niedźwiedziej. j

Wesoły Kącik
. £ i = e

NA ŁAWCE

Ordynarrs:

-  *  .
Noc. Ławka w Alejach. Na 

ławce ułożył się do snu włóczę
ga Podchodzi do niego drugi.

—  Można sie do pana przy 
łożyć?

—  Nie możesz pan gdzie 
indziej? Mało ławek.

—  Rzeczywiście. Warunki 
mieszkaniowe się poprawiły. O 
ławkę bez odstępnego nie trud 
no. Ale nic lubię sam leżeć.

—  Dlaczego?
—  Bo iak nie mam z kim do 

gadać, to sam do siebie gadam.
—  No to co?

A cholernie, uważasz pan, 
jestem nudny i już nic mogę sie 
bie samego słuchać.

—  No to kładź się pan.
—  Dziękuję. Ale my się jesz 

cze nie znamy.
—  Rzeczywiście. Pani domu 

ieszcze nas sobie nie przedsta
wiła.

—  Idelfons Miękisz jestem. 
B y ły  właściciel kamienicy.

—  Antoś Pchła, bez zajęcia.
—  Bardzo mi przyjemnie. 

Trochę dziś chłodno, ale powie 
trze bardzo dobre... Mój lekarz 
domowy kazał rtn jak najczę
ściej przebywać na powietrzu.

—  Masz pan zapalić?
—  Nie palę. Lekarz mi zabro

nił. . . .
— Hi, hi! Widzę, że sie pan 

szanuje. .
—  Trzeba! Już nie jestem 

m łody! Trzeba dbać o .zdro
wie... Posuń się Dan trochę, bo 
tu niewygodnie.

— O wygody pan też dba?
—  Co robić? Byłem kiedyś 

bardzo bogaty. W łasny dom. 
własne auto... wszystkie wygo
dy... Teraz tylko przyzwycza
jenia zostały..

—  Jeszcze się pan nie odzwy 
czaił?

—  Nic mogę. W ic pan. za ż a 
dne skarby nic wlizę ixxi wagon 
trzeciej lub drugiej klasy. Ina
czej jak pod wagonem pierw
szej nie pojadę.

—  A z  czego pan ży je?
—  Z żebraniny. Ale żebrzę 

tylko w eleganckich domach. 
Gołoty nie znoszę.

—  A czasem sie da coś u-
'aść. co?
— O nie! Doktór zabronił 

mi sie denerwować! To zbyt de
t y - iiaca robota.
—  No! Dosyć gadania! Spać 

ni sie chce.
—  Szkoda. Jeszcze nie je 

stem śpiący. Bedc musiał tro
chę ze sobą pogadać.

—  Gadaj pan sobie. T y lk o  
cicho.

Antoś Pchła zamyka oczy. 
Były  właściciel domu mruczv 
sobie pod nosem... Mija kwa
drans...

Nagle były kamienicznik wy 
bucha śmiechem. Antoś budzi 
sie.

— Czego pan rechoczesz do

. Społeczeństwo pot.->uu czuje 
w ielki i szcza y sausmciu 
wlusnego woisku. i\unhnawo
we przejście pi zez ulice s- u u 
aronu uiunow lub koinpuun t>w 
chaty traktowane icsi iitió wy 
darzenie niecodzienne.

Wszyscy bez roznieś pici i 
wieku przystała a z list nieica 
nego wyrwie sie okrzyk zach
wytu: —  Nasze wojsko, juk ono 
pięknie maszeruje! — Przed 
19 luty nie mogliśmy jeszcze 
powiedzieć tych drogich słów.— 
Nasze wojsko.

To leż każde nieprzychylni 
dla munduru zdanie, społeczeń
stwo odczuwa boleśnie. Boli nus 
gdy żołnierz polski nie jest na
leżycie traktowany. Wszak nu 
dziś to jutro każdy z nas może 
być powołany pod broń i nosić 
godnie szary mundur polskiego 
żołnierza.

Boli nus również fakt. przy
toczony poniżej:

Kolonja oficerska w Lodzi, 
zamieszkała przez cywilnych i 
wojskowych w pogodne, cieple 
dni letnie jest świadkiem ory
ginalnego widowiska. Po oby
dwu stronach ulic spotyka sie 
cale szeregi o~dynansów, niań- 
czacych iv wózkach dzieci. Pę
kać sie chce ze śmiechu na wi
dok zadzierżystego munauru z 
którego na odległość bije moc i 
s ila niepospolita, jak tuląc nie
mowie niejednokrotnie musi też 
zanucić pod ciemnym wasem. 
— A... a a.

Biedak na widok cywila, ru
mieni sie, przestaje nucić piosn 
ke piastunek i udaje, że nie sly 
s2y, jak niemowie krzyczy, aż 
echo sie rozlega.

Ustawa określa żołnierza, la
ko „obywatela na którym spo
czywa obowiązek bronienia Oj
czyzny i gotowość oddania ży
cia w Je j obronie 

Wszystko pasuje do ciężkiej 
żołnierki, ule niańczenie dzieci 
nigdy. To też ile ci nrdynansi 
nasluchaia sie od przechodniów 

vkryclt słów. Bóg ieden wie. 
Od nań domu zależy, hv or- 

dynans polskiego oficera był 
żołnierzem iv nelm tego słowa 
znaeyniu, a nie niańka lub 
mamka.

Micslawski.

Odpowiedzi Redakcji
P. Ziontkowi M. w Stotpcach. 1 >

Adwokat Jerzy Koenigstein mieszka 
w W arszaw ę przy ul. Chmielnej 43; 
2) adresów różdżkarzy nie posiada
my.

P. Stanisław Kotowski w Chełmie
Lub: Procent niezdolności do pracy
musi stwierdzić lekarz urzędowy. Nu
mer „Dziennika U staw ", w którym u- 
kazato się wspomniane rozporządze
nie, jest nam nieznany. Poda go Pa
nu administracja „Dziennika U staw ", 
względnie każdy urząd panstwuwy, 
który posiada komplet „Dziennika ".

P. Władysław Paszta w Sosnow cu: 
Jest Pan zapisany, jako staty Czytel
nik.

P. Stach Józef w Borysławiu „Upio 
ry V arszawy" me ukazały s ę, ani me 
ukażą się w wydaniu książkowem. Wo 
góle nasze powieści drukowane są i bę 
dą jedynie w' gazecie, dlatego należy 
c z jta c  i kompletować ocli iriki.

P. Stefan Grzęda w Łukow ie: Pod
czas pobytu Pauskiego w W arszawie 
najlepiej będz e, jeśli Pan się zgłosi z 
monetami do dyrekcji „Muzeum Naro
dowego". Byc może, iż tam kupią, a 
jeśli nie, to wskażą najlepszy rynek 
zbytu. Wiemy, że antykw^arjusze ku
pują stare monety. Musi Pan jednak 
ustalić, czy mają one istotnie wypitko 
w'ą wartość historyczną > jaką itn ę . 
N ech Pan się nie da oszukać!

P. Marylka Lewandowska w Mła
wie: |?st |' im zapisana, piku J  i. uy- 
datka eo otrzymali a prcmji. ( ja zet* 
wrzględme nagłówki zechce Pam prze
chowywać do czasu otrzymania z na
szej Administracji zawiadomienia o 
nrzyznaniu Jej premji.

— Hi. hi hi! Nudziło ni; <-e. 
uważasz pan. wiec.- sobie opo
wiedziałem świetny dowcip, któ 
rego nie znałem.

Napoleon Sadek.
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IW IA TA  P R A C Y
Robotnik chce watować

bo m usi żyć
Wfókiennicy Białegostoku na której sie przyzwyczaił. Robot-

żądanie przemysłowców obni
żki płac odpowiedzieli s t r a j
kiem. Nie pomogła interwencja 
inspektora pracy, gdyż fabry
kanci nie chcą ustąpić, a ro- 

tbotnicy nie mogą dobrowolnie 
[Podpisywać na siebie wyroku 
głodu, wykonywanego przy hu 
ezących maszynach...
' Przez cztery dni uprawiało 
'gij~v/rt «.e zbO robotników iaory 
ki dykt w Grodnie z powodu 
nieregularnej wypłaty poborów.

Już dwa tygodnie strajkują 
robotnicy budowlani w Krako
wie. Zgadzali się coprawda na 
\ Obniżkę płac o 15°/», ale przed
siębiorcy domagają się obniżki 
Pd 35 do 40°/*, wiec yatarg 
4rwa.

W Zagłębiu Ddbrowskiem bez 
prawnie obniżono górnikom pła 
{ce  na kopalniach „Modrzejów“ 
i „Niwka". Robotnicy domagają 
sie przestrzegania obowiązują
c e j  umowy...

D yrekcja  kopalni księcia Don 
nersm arka na Górnym Śląsku 
żąda od komisarza demobiliza- 
.cyjnego zgody na zamknięcie 
12 kopalń na przeciąg 1 roku. 
'Pracę postrada 1500 górników...

Łódź, Radomsk, C zęstocho
wa, Tomaszów Maz., Kielce —  
Wszędzie trwa walka o byt, 
rozpaczliwa obrona przed wy
zyskiem...

i Pow yżej zanotowane —  to 
(Są tylko luźnie zebrane fakty z 
Trontu walki, którą toczy cały 
świat pracy codziennie, nieu- 
jStannie i —  to jest  właśnie naj
gorsze! —  bez nadziei w ygra
nia na ca łe j  linii. <

A przecież robotnik i nawet 
s tra jkow ać nie chce! Zrywa sie 
do obrony tylko tam, gdzie je 
szcze stoi z a  nim silna organi
z a c ja  zawodowa, gdzie trium
fuje zasada: „Jeden za wszyst- 

' k ich ! W sz y s cy  za jed nego!"
W  obecnych warunkach na 

zmaganie tytanów wygląda 
czynne wystąpienie robotnika o 
poprawę bytu, a przynajmniej 
o  niepogarszanie te j  nędzy, do

nik chce pracować, bo musi 
żyć! Dlatego to wszystkie stra j 
ki, jakie oglądamy w ostatnich 
czasach, m ają charakter tragi
czny. Sam o porzucenie pracy 
już jest za słabym środkiem ob 
ronnym, zahamowanie produk
cji nie skłania fabrykantów do 
nawiązywania porozumienia z 
robotnikami. Życie stworzyło 
nowe formy walki, o wiele tra
giczniejsze i boleśniejsze. Ro
botnik dobrowolnie zaostrza 
s tra jk  głodówką .okupuje teren 
fabryczny, zjeżdża do podzie
mi kopalni, by dzień i noc trwać 
w w a lce !—

Ima się środków rozpaczy, bo 
dzieci mu marnieją w oczach, 
domowa gospodarka leży w rui 
nie i każdy dzień bez pracy o- 
znacza dzień bez kęsa chleba!

Kapitalista tym czasem  korzy

sta  z każdego dogodnego ukła
du warunków na rynku gospo
darczym (koniunktury!), aby 
podnieść swój dochód, i korzy
sta z każdej okazji, by uderzyć 
robotnika po kieszeni. T ak  np. 
górnośląski przemysł hutniczy 
otrzymał olbrzymie zamówie
nia. a jednak stoi, bo przedew- 
szystkiem chce złamać umowę 
zbiorowa i wymóc na robotni
kach „dobrowolną" zgodę na re 
dukcję płac. Metod tych nie 

boimy S'ę nazwać metodami 
szantażu, bo tu sprzymierzeń
cem fabrykantów jest głód, któ 
rym straszą robotnika.

Takich przykładów możnaby 
przytaczać bez liku i słyszeć 
usprawiedliwienie: Przem ysło
wiec musi żyć ! Musi ż y ć?  Zgo 
da! Ale skoro jeden przemy s łó j 
wiec musi żyć, to chyba tysiąc 
robotników także! (Zdz. W .)  |

oczyści zabagn one stosunki na rynku pracy
Pogłębiający się stale kryzys 

gospodarczy wytworzył specy
ficzne warunki na rynku pracy. 
Wielka fala bezrobocia, która z 
jednej strony zaiewa ogniska za 
robkowania, i olbrzymia podaż 
sił roboczych z drugiej strony —  
wywołuje niespotykany dotych
czas przymus moralny w robot
nikach i pracownikach, mających 
zatrudnienie.

Robotnik wprost kurczowo 
trzyma się warsztatu czy fabry
ki, zaciska zęby, gdy dzieje mu 
się krzywda, milczy wobec nie
sprawiedliwości, wykonywuje z 
pokorą narzucane mu bezpraw
nie obowiązki, znosi niewygod
ne, nawet grożące jego życiu wa 
runki pracy —  byleby nie zasłu
żyć na najstraszniejszą „karę" w 
postaci wymówienia.

Przedsiębiorcy doskonale zda
ją  sobie z tego sprawę. Hulają 
więc bezkarnie, nakładają jarzma 
ceraz cięższe, zaciskają klesz-

Piekło udręki hutnika cynkowego
Trzeba sprawiedliwie uregulować pracę maszyn

S ta ły  postęp techniczny do
prowadził do udoskonalenia 
środków produkcji. Jeśli  chodzi 
o świat pracy, wystąpił on prze 
ciw niemu z wrogą siłą pod mia 
nem n a c jo n a liz a c j i " ,  „standa
ryzac ji" ,  względnie „mechani
zac ji" .  Niezależnie od tego, jak 
się to zwykło określać, skutek 
jest jeden: robotnik traci pracę, 
bo maszyna robi za niego, a 
pozostali przy pracy jego kole
dzy musza za tę samą zaplotę 
obsługiwać więcej maszyn. 

Tak było w Żyrardowie, i tak 
było i Jest w każdym zakładzie 
przemysłowym, który unowo
cześnił środki produkcji.

Postęp  techniczny stał się 
przekleństwem dla robotnika. 
Dlaczego? Dlatego, że nie ure
gulowano w sposób społecznie 
sprawiedliwy pracy maszyn na 
rzecz człowieka. Z pracy udo
skonalonej maszyny korzysta 
dotychczas tylko jedna strona,

fclementarz prawa pracowniczego

Bezpieczeństwo i higjena pracy
Rozporządzenie P . Prezydenta Rzpli 

te j z dnia 16 marca 1928 roku wpro
wadziło szereg zasad, mających na ce 
te zapewnienie pracownikowi względ 
nego bezpieczeństwa i higjeny przy 
wszelkich robotach, inwestycjach,
prowadzonych bądź w zakładach pra 
cy, bądź poza ich terenem, przez oso
by lub przedsiębiorstwa prywatne, jak  
również przez państwo, samorządy i 
instytucje społeczne, przedsiębiorca 
powinien zastosow ać środki, zapewnia 
ją ce  ochronę życia i zdrowia pracow 
ników ..

Rozporządzenie szczegółowo nor
muje obowiązki przedsiębiorcy w tym 
zakresie, a mianowicie: a) maszyny i 
urządzenia winny być właściwie skon 
struowane i zaopatrzone w odpowied
nie osłony i zabezpieczenia; b) lokale, 
w których odbywa się praca, powin
ny, w zależności od rodzaju produkcji, 
tvpu zakładu, wreszcie liczby pracow
nik w — być dość obszerne, dobrze 
weniyioWane, czysto utrzymywane, 
osw.etłone i ogrzew ane; c ) urząd .e- 
•ła. zapewniające pracownikom zdro
wotne warunki życia podczas pobytu 
w zakładzie, jak jadalnie, obieralnie, 
umywalnie i t. p pn-vjnny czknie
dość w ym agjjjjjo,; higjeny; d j znajdu 
}■<* a*t p r*y  ją ldtetoch j - ^

kania dla pracowników winny odpo
wiadać również wymaganiom higjeny, 
drobiazgowo w rozporządzeniu żyli

Wykonywanie tego rozporządzenia 
1 rozporządzeń, na jego podstawie 
wydanych, należy do powiatowych 
władz administracji ogólnej (Starostw ) 
i inspektorów pracy.

Przekroczenie cytow anych przepi
sów ulega karze aresztu do 6-ciu ty 
godni i grzywny do 3000 złotych lub 
jednej z tych kar. Do orzekania o prze 
stępstw ach w cytowanem rozporządzę 
niu przewidzianych, powołane są S ą 
dy Grodzkie względnie Sądy Pracy.

Nadmienić należy, iż ukaranie za po 
wyższe przekroczenia, nie ogranicza 
w niczem uprawnień pracowników do 
odszkodowania z tytułu nieszczęśli
wych wypadków.

W  zakresie bezpieczeństwa i h ig je
ny pracy ogłoszone zostały ponadto 
dwa rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej, a mianowicie: 1) z dn. 
22 kwietnia 1927 roku —  o zakazie u- 
żywania białego i żółtego fosforu przy 
wyrobie przedmiotów zapalnych, 2) 
z 30 czerw ca 1927 roku —  w sprawie 
produkcji, przywozu i używania biel: 
ołow ianej, siarczanu ołowiu oraz io- 
n**h terięzka. ołowiu.

ta silniejsza, dla której robotnik 
byt również tylko narzędziem. 
Skoro więc zdobyła tańsze „na 
rzędzie" produkcji, czyli maszy 
nę, zastępującą człowieka, bez 
lrtośnie pozbywa się droższego 
„narzędzia" —  robotnika.

W skazyw aliśm y już na konie 
czność uregulowania pracy ma 
szyn przez rozłożenie dobro
dziejstw postępu technicznego 
na obie strony: stronę produku 
iącą i stronę pracującą. S iłą  
rzeczy nasuwa się tutaj potrze
ba skrócenia czasu pracy przy 
zachowaniu dotychczasowej 
skali zarobków, by większa licz 
ba rąk mogła być zatrudniona, 
a więc, by i do świata pracy 

zciukńą! kapitał społeczny.

Unia Pracownicza 
przybiera na sile

Ostatnio odbyło się posiedzenie ple 
narne Rady Naczelnej Unji Zw. Zaw. 
Prac. Umysłowych. Na posiedzenie 
przybyło około 40  przedstawicieli
związków zawodowych z W arszawy, 
Łodzi, Krakowa, Sosnow ca, Lwowa, 
Poznania, Katowic, Lublina, Radomia 
i L d. reprezentujących ponad 100 tya. 
zorganizowanych pracowników umy
słowych.

Zebranie zagaił prezes Unij —  p. 
A. Minkowski, poczem załatw.ono ca 
ły szereg spraw organizacyjnych, m. 
m. oficjalne przyjęcie do Unji Zrzesze 
nia Pracowników Pocztow ej Kasy 
Oszczędności.

Referaty wygłosili p. prez. A. Min
kowski p. t. „Ruch zawodowy pra
cowników umysłowych w chwili bie
żącej” oraz seler. gen. Unji p. Stefan 
Gac..i p. t. „Zagadnienie zwiększenia 
zatrudnienia pracowników umysło

w ych".
Po referatach odbyta się b. ożywio 

na dyskusja i uchwalono rezolucje.

Walny zjazd artystów 
estradowych

Ostatnio odbyt się III zjazd Walny 
Członków-Uelegatów Zw. Zaw. Arty
stów Estradowych. W ybrano nowy Za 
rząd w osobach: E. Royald-Nowickie- 
go, M. Wandeckiej, Kossakowskiego, 
M. Gumowskiej, L. Chodzickiego, Ro
ma, H. Rudlickiej, J. Łętowskiego i Ku 
likow skego.

Załatwiono szereg spraw organiza
cyjnych zmierzających ku polepszeniu 
bytu zrzeszonych. -

tworzony przez maszyny.
Niestety, sprawę tę uregulo

wano u nas inaczej! Zamiast 
skrócenia czasu pracy czeka 
nas od 1 stycznia 1934 r. prze- 
dłuższenie tygodnia pracy— Z 
błędnego kola nie widzimy uara 

ie wyjścia, a Jak fatalnie zadą  
żyło na robotniku nieuregukrwa 

ic tej kwestji w sposób społe
cznie sprawiedliwy, niech dda 
trzykładu służą stosunki w hut 

nictwie cynkowem.
Przem ysłowcy zmniejszyli za 

logi, ograniczyli produkcję dU 
podbicia cen, turienicbomtti sze
reg kopalni i od robotników żą
dają zgody na wciąż nowe ob
niżki płac. Nieustanna intensyfi 
kacja Drący uczyniła z zawodu 
robotnika przemysłu cynkowe
go piekło udrękL Przemysłowcy 
znów proponują obniżkę. Będzie 
ona nowym aktem tragedji.

cze wyzysku bo... to jest im na 
rękę, pracuje dla ich kieszeni, u 
nikt ich nie pociągnie zato do m 1. 
powiedzialności.

T e specyficzne warunki na ryn 
ku pracy polegają więc na tem.( 
że robotnik nie chce i nie umie 
się bronić (przeraża go m y śl, ze 
może stracić kęs suchego C hle
b a !) , a pracodawca, jak ś re d n io 
wieczny pan udzielny, w ia d c a  
zgrai niewolników, ich ż y c ia  i 
śmierci, świszczącym batem re
dukcji zaspakaja swój apetyt.

Cóż z tego, że mamy rozbudo
wane ustawodawstwo socjalne, 
cóż z tego, że inspekcja pracy 
ma obowiązek ochrony robotni
ków, gdy robotnik swą krzywdę 
chowa w zanadrzu, a pracodaw
ca nie jest głupi, by się sam o- 
skarżać?!

jedyne więc lekarstwo, które 
może uzdrowić rynek Drący, to 
powołanie asystentów inspekcji 
pracy do przestrzegania ustawo
dawstwa ochronnego.

Międzynarodowa 
kooiereocja pracy

W  dniu 8 czerwca r. b. rozpocz 
nie się w Genewie 17-ta sesja 
międzynarodowej konferencji pra 
ty .

Na porządku obrad sesji znaj
dują się następujące sprawy: 1j 
druga dyskusja w sprawie znie
sienia płatnych biur pośrednic
twa pracy; 2 ) ubezpieczenie na 
wypadek niezdolności do pracy, 
aa wypadek śmierci i na starosc; 
2 )  ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia i różne formy pomo
cy bezrobotnym; 4 )  odpoczynek 
i system zmian w hutach szkla
nych; 5 ) sprawozdanie z kome- 
remefi przygotowawczej w spra
wia skrócenia czasu pracy; 6) 
sprawoadaaie o stosowaniu nie
których konwencyj międzynaro
dowych, przyjętych na 11 i 111 mię 
dzynarodo rej konferencji pracy;
7 ) sprawozdanie w sprawie u- 
mów zbiorowych w rolnictwie;
8 )  roczne sprawozdania poszczę 
gólnych rządów i inne.

dawnie się po upły wie lat pięcia.
P . A. Kamiński p yta ; Czy ważne 

Jeat an acM ate się przez pracownika 
a tytate wynagrodzenia po 

p racy?

Poradnik Pracowniczy
Czyniąc zadość życzetLOW Czytełał 

ków, od niniejszego numeru „Ze ftwia 
ta P racy" wprowadzamy stały „Porad
nik Pracowniczy", który mtet
na cela udzielanie porad prawnych w 
sprawach, związanych z wykonywa
niem zawodu i ochrony pracy.

Codzienne życie nasuwa tyte ory
ginalnych gytuacyj, te rozwiązywa
li, e ich na tem m iejscu pod względem 
prawnym będzie pożyteczne dla każ
dego, który czerpie środki do życia z 
owocu sw ej pracy. Jesteśm y przekona 
ni, że ta forma omawiania zagadnień 
ustawodawstwa pracowniczego bę
dzie najlepszą formą samouczka praw 
nego, dlatego gorąco ją  wszystkim po 
lecamy i apelujemy o kierowanie do 
tego działu zapytań w związku z po 
w stająceini wątpliwościami.

„Poradnik Pracow niczy" poprowa
dzi wybitny znawca prawa pracowni
czego, adwokat Jerzy Koenigstein. Li
sty z zapytaniami należy kierować do 
Redakcji z dopiskiem: „Poradnik Pra
cowniczy”.

K orzystając z materjału, który spo
wodował utworzenie tego działu, da
jem y już odpowiedzi.

Księgow y R-wicz pyta: Po jakim
czasie przedawnia się roszczenie pra
cownika umysłowego z tytułu wyna
grodzenia za pracę?

Odpowiedź: Roszczenie to, według 
orzeczenia Sądu Najwyższego z dnia 
i 4  m aja l O  », (Nr. l£ z Ł &  Ł ffM-

Odpowtodfe Zrzeczenie ńę jest waż

2. chyba, t e  pracownik zarzucać bę- 
it tesważMść jego oświadczenia 

wofl wskutek Węda hib podstępu. 
Wątpliwem jest, czy Sąd dopuści do
wód ze świadków przeciwko pismu, 
zawierającemu zrzeczenie się.

„Czytelnik 123" pyta: Czy roszcze
nie woźnicy, zatrudnionego w ogrod
nictwie, podlega rozpoznaniu Sądu 
P racy?

Odpowiedź: Pracow nicy przedsię
biorstw nie posiadających przeważają 
cego charakteru przemysłowego liu 
handlowego, lecz charakter wyłączne; 
lub przew ażającej wytw órczości rol
nej —  nie mogą zgłaszać swych pre- 
tensyj do sądów pracy lecz do sadów 
ogólnych (grodzkich). 'Jstaw a o urlo
pach z dn. 16 m aja 1922 r, eio> men się 
nie stosuje.

„Bezrobotny rzemieślnik" p y ta . 
Czy przyjęcie bezrobotnego w przed
siębiorstwie rzemieślniczem powodu
je  konieczność wykupienia przez maj 
stra wyższej kategorji świadectw? 
przemysłowego?

Odpowiprt-- W  myśl okólnika Nr. 
L. D. V 51)62! Izba Skarbowa ze 
względów goc^oourczych może zwoi 
aK-Od (ktfśaty  ją  różnicę patentu
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W zru szający  d ram at z życia  d ziew cząt w arszaw ski cii
Marja i Rema n.yślały, it  Józef już zapomniał

o wszystkiem. Ta jego surowość i mrukliwoić —  mo
że to tylko żal po utracie dziecka? Mężczyźni inaczej 
wyrażają swój ból. Nie płaczą 1 dlatego ich ból jest 
bardziej głęboki... 1 groźniejszy..

Przyjęły jego słowa milczeniem.
ZaFytał:
—  Mówią, że kobiety są ciekawe. Jesteście więc

wyjątkami.
—  Dlaczego?
—  Nawet nie pytać! t ,  dokąd jadę..
—  Z pewnością do jednej z filji prowincjonalnych 

na kontrolę...
—  Niezupełnie...
—  A wiec?
—  W  moje strony rodzinne..
—  Na Kujawy?
—  Tak. A po droaze wpadnę na chwilę do matki 

Grzesia...
Marja i Roma zbladły. Józef umyślnie odwrócił 

się, aby tego nie zauważyć.
Poco tam jechał? Przecież nietytko, aby się od

świeżyć...
Musinł mieć Inny powód. . Nietrudny do odgadnię

cia...
Najpierw z pewno?dą wypyta o wszystko matkę 

Grzesia...
A potem, kto wie? Może zajrzy do gminy... Ze

chce sprawdzić meldunki...
W tedy będą obie zgubione.
Spojrzały po sobie. Były coraz oardzłej zmiesza

ne. Ale już przygotowane na wszystko.-
Nazajutrz z samego rana Józef wyjechał. Powie- 

rH ał tylko:
—  W rócę jeszcze dziś. Późnym wieczorem.
— Chce się przekonać czy go oszukałyśmy.
—  Jestem gotowa na wszystko —  odparła Roma.
Smutny to był dzień. I wieczór podobnie gorącz

kowy, jak ów, gdy wyczekiwały powrotu Józefa z Ame
ryki.

Renfa, zmęczona wzmożoną teraz pracą, wcześniej 
udawała się na snoczynek,

Marja i Roma, przytulone do siebie, czekały 
w trwożnym 'ekti na powrót Józeia.

M!mity wydawały łm się wiekami...
Gdv wybiła jedenasta, słychać było kroki 

w ogródku.
Chciały mu iść na spotkanie, ale nogi im odmówi- 

V posłuszeństwa, jakby sparaliżowane
Józef zmienił się nie do poznania. Wyjechał, ja

ko mężczyzna w sile w! iku. Wrócił, jako .. starzec...
Ńa wsi nie pytał nawet matki Grzesia o nic. Nie 

chciał starej wieśniaczki wciąg ić w całą sprawę. Udał

się wprost do gminy. Poprosił, aby mu okazano mel
dunek o urodzeniu Henrysia. Nie czyniono mu żad
nych trudności.

Natomiast on sam przez dłuższą chwilę nie miał 
odwagi spojrzeć na akta gminne.

Nie spoglądając na nie, poprosił o wypis.
Gdy go sporządzono, także na niego nie spojrzał. 

Wrócił do miasteczka. Poczekał na pociąg, wsiadł i... 
wciąż jeszcze nie miał siły spojrzeć...

Wreszcie poszukał sobie osobnego przedziału 
i rozejrzawszy się dookoła, czy nikt nie patrzy, spoj
rzał uKradkiem na wyp.s i przeczytał:

„Dziecko płci męskiej— Henryk... syn Romany 
Durackiej, niepełnoletniej, zamieszkałej w Warszawie, 
przy ul. Gęstej... z ojca nieznanego."

Czarne płatki przebiegły mu przed oczami... Pa
pier wyleciał z rąk... Na chwilę stracił przytomność.

Gdy się ocknął, spojrzał jeszcze raz na trag czny 
wypis.

Szepnął:
—  Ha, podłoSći... Nikczemnoidi—
A co najgorsze, że Marja, jego żona, była wspól

niczką tej zmowy, tego kłamstwa.
Teraz dopiero sobie przypomniał mnóstwo szcze

gólików, do których dawniej nie przywiązywał wagi. 
Całe zachowanie się Romy ze wszystkiemi drobiazgami 
i to jej omdlenie kilkudniowe po śmierci dziecka!

Zresztą, mniejsza o to wszystico. Wypis z aktów 
gminnych był najwymowniejszy...

Jego córka —  uwiedzioną! Jego córka —  matką!
Więc sprawdziły się jego najczarniejsze przeczu

cia i instynktowny lęk przed Warszawą i jej śliskim 
brukiem.

W arszawa —  ten kamienny potwór pożarł mu Już 
jedną z córek.

A drugą? Może i ją także? Renię?
Zadrżał na samą myśl o tern Jakby ostrze szty

letu zatrutego przeszyło mu serce, wyrządzając ból 
najokropniejszy—

—  Renial —  krzyknął sam do siebie w bezmiarze 
rozpaczy.

Co teraz robłć, aby choć ją upflnowć, Jeżeli już
nie zdołał tamtej?—

Zapadł w bezwład, z którego ocknął się dopiero, 
gdy pociąg zatrzymał się na dworcu warszawskim.

Teraz wolno wlókł się do siebie, zgarbiony, jakby 
przytłoczony ciężarem straszliwej prawdy, postarzamy 
o jakie dwadzieścia lat...

Marji i Romie wystarczyło nań rzucić okiem, aby 
się od razu domyśleć, że już wie wszystko.

Nie rzekł nawet słówka na powitanie, powlókł się 
do okna, gdzie stał jego fotel...

Siadł i głowę opuścił na piersi...

Widok jego był obrazem nędzy i rozpaczy. W y
glądał na człowieka zupełnie zgnębionego. Pierzchrię- 
ło jego szczęście, prysły wszystkie marzenia, rozwia
ły się złudzenia. Stracił wiarę w istoty, które były mu 
najdroższe aa świecie. Bc jeżeli tak go okłamały, czyż 
będzie im jeszcze mógł wierzyć choć jedno słowo 
w życiu? Stracił wiarę, stracił zaufanie, stracił na
dzieję. Raz na zawsze—

Widział teraz przed sobą jeszcze tylko rozpacz 
bezdenną, smutek nieprzeparty, otchłań czarną i bez
nadziejną, bezpowrotną...

A przecież na to sobie nie zashtżył całem życiem 
uczciwem, bogobojnem, pracowitem... Pr2ecież żył 
tylko dla swej rodziny, dla niej pracował i poza nią 
świata nie widział—

I oto przed jego grobowem milczeniem, przed 
zgarbioną postacią człowieka, który w ciągu jednego 
dnia stał się starcem o sercu, szarpanem na strzępy 
okrutną katuszą, przea jego znęicanem obliczem i za
ciętymi usty, z których nie padło nawet jeano słowo 
nagany czy potępienia, ani jeden krzyk gniewu czy 
oburzenia —  Marja i Roma nagle padły na kolana...

Na kolanach, ręce złożywszy błagalnie, jak do mo
dlitwy, oczekiwały na swój los.

Szepnęły tylko obie jedno słowo:
—  P rzebacz...
Wydawało się, jakby icn nie widział ani słyszał 

jego oczy spoglądały błędnie wdał. Nawet nie o nich 
w tej chwili myślał, lecz o drugiej córce, tej, którą te
raz tem skrzętniej trzeba byłe pilnować, chronić przed 
niebezpieczeństwem— Przecież ona jedna mu tylko 
w życiu pozostała...

Renla— Tak samo piękna, powabna, ponętna... 
O, nawet jeszcze piękniejsza, młodsza, świeższa, rado
śniejsza... 1 sama jedna teraz w sklepie... Przy kasie, 
przed którą przewijał się każdy klient...

Nic łatwiejszego, jak przy przyjmowaniu pienię
dzy lub wydawaniu reszty zamienić parę słów...

Dopiero jx> dłuższej chwili martwe dotychczas 
oczy jego nabrały blasku. Spojrzał przed siebie, ujrzał 
żoor i córkę, na klęczkach oczekujące jego słów, od 
których zależy ich cała przyszłość: matkę w bezmia 
rze rozpaczy, córkę w skrusze grznicy—

Wydobył ze siebie zaledwie;
—  O, wy— nieszczęsne... nieszczęsne!—
Szloch żony i córki był mu jedyną odpowiedzią.
M ów h  żałośnie:
—  Coście zrobiły? Widocznie wcale mni< nie ko

chacie— Jak można było tak :grać moją miłością? 
Oszukałyście mnie... Ach, jakie to straszne, jakie 
okropne L .

Dalszy ciąg nastąpi.

m a .

W  c z t e r y  o c z y
In ty m n e ro zm o w y  z C zyteln ik am i

P. P. z Nowego Dworu.
Może Pani oyć przyjęta przez 

takiego adwokata codziennie w 
godz.nach 5 —  8  w- Uprzednio 
itaLży się zgłosić do redakcji z 
kaponem „bezpłatnej pomocy 
l .awnej".

P. 7- Michalikowi z Skiernie
wic.

Narazie należy wystąpić do są
‘ u o wstrzymanie eksmisji do 
i i/zątku najbliższego miesiąca, 
a potem drugi raz wystąpić z 
'•i ., -bą o przedłużenie poprzed- 
i-ej uecyzji. Prośba Pana mus 
hyc p parta dowodami piśnPen- 
lcim, stwierdzającemi, że od 
h. ższego czasu pozostaje Pan 
>oz pracy.

P. J. S. z Wroniej.
Wobec ttgo, że sprawa wy- 

ijiiajja szczegółowego omówienia 
i zbadania wszystkich okoliczno 
ści, prosimy Pana o łaskawe zgł0 
szenie się osobiste do naszego 
adwokata, co dla Pana, jako za
mieszkałego w Warszawie, nie 
przedstwia chyba żadnych trud
ności.

P . 2 .
radzi nas sfę:
«Jak aum  Dostąpić z męż

czyzną, którego kocham a który 
zawiódł moje zaufanie, postępu
jąc Ze mną nieszczeize. Rzecz 
t;.k się przedstawia. Pokochałam 
nioj.go Henryka i dot,ciiczas 
był mi wzajemny. Prosił naw a  
rodz.ców o moją rękę, został 
przyjęty i by wal już u nas, jako 
oficjalny narzeczony. Czas narze 
czeństwa upływał ml w szczę
ściu. Wkońcu postanowiliśmy 
się pobrać. Już zaledwie trzy ty 
godnie dziel ło nas od dnia ślubu 
aż tu nagle mój wybrany przy
znaje się, że ma kilkom.esię.z- 
nego syna. Rozpacz moja nie 
miała granic. Copr^wda, b..rdiO 
kocham dzieci i przyjęłabym ma 
leństwo, obchodząc S i ę  z niem, 
jak z wiasnein, ale rodz.ee nie 
chcą o tem słyszeć.

Jestem w straszliwej rozterce 
duchowej. Jak postąpić? Nie 
chciałabym utracić Henryka. To 
moja pierwsza miłość i chyba o- 
stamia. Jestem pewna, ze on 
mnie również szczerze kocha. 
Serce woła, aby przyjąć go na
wet z dzieck‘em, bo to n i; po win 
no wpływać na miłość nrawdzi- 
wą, ale sumienie jednak nakazu 
je 'serwać, gdyż ofiara mojego

narzeczonego, a matka niewin
nego maleństwa żyje i radaby 
H i.ryka poślubić.

Czuję się jednak bezsilna, 
gdyż miłość moja i przywiązanie 
do Henryka me zna granic. Zda 
ję sobie sprawę, że jeżeli mnie 
pokochał prawdziwie, powinien 
był wcześniej mi powiedzieć ca
łą prawdę o swoim grzechu, Ale 
powiada, że bał się, iż mógłby 
mnie utracić. Chciał doprowa
dzić do dania na zapowiedzi, 
przykurczając, że gdy już będę 
po zapowiedziach, wstyd mi bę
dzie zrywać. Twierdzi, że Hele
na sama sobie w;nna, iż została 
nuśl bną mat! ą. Zapewnia rów 
nież, że chciałaby się rozstać z 
dzieck em. Poza tern mój narze
czony zapewnia mnie uroczy
ście, że z Heleną w kaldyni ra
zie i tak się nie ożeni.

Jestem teraz zupełnie jakby o- 
błąkana, całemi dniami i nocami 
plączę. Szukam pocieszenia w 
modlitwie, lecz, niestety, nie znaj 
duję w niej ukojenia. W  osfatecz 
nei rozpaczy zwracam się do Cie 
bie, Kochany Redaktorze i nieo
ceniony obrońco nieszczęśli
wy cnt bo chyba już tylko Tv znaj

idziesz dla mnie Jaką radę..."
Postaram się. Zbadajmy spra

wę „na zimno“. Sądząc z listu, 
Pani jest z całej „tiójki" najbar- 
dz.ej „w porządku". Pragnie Pa
ni w razie konieczności zdobyć 
się nawet na piękny odruch, po
chlebnie świadczący o miłości Pa 
ni —  wziąć na wychowanie dziec 
ko nieślubne narzeczonego Pani 
i jego kochanki. Poza tem ma Pa 
ni skrupuły ze względu na tam- 
ią, co świadczy o dobrem sercu. 
Inna wobec Pani możeby ich nie 
miała. Nawet właśnie ta sama 
Helena.

W niej nie podoba mi się jedna
rzecz —  zgoda na oddanie włas
nego dziecka innej kobiecie. Sko 
ro dopuściła do wydania na 
świat dziecka nieślubnego, a gdy 
już żyje, wyrzeka go się, daje mi 
prawo do przypuszczania, że u- 
ćzyniła to tylko, aby zatrzymać 
przy sob:e Henryka, lub zmusić 
go do ślubu. Gdy zaś to się nie 
udaje —  wyrzeka się dziecka. To 
źle o niej świadczy. I nie dziwię 
się, że wobec tego Henryk kate
gorycznie oświadcza, że nigdy w 
życiu z nią się nie ożeni. Tem sa 
mem nie powinna Pani jej tak 
bardzo żałować. Zwłaszcza, że 
rzeczywiście żadna siła ludzka 
nie zmusi Henryka do ożenienia 
się ze swoją kochanką. Więc po 
co macie być obie nieszczęśliwe?

Z tej więc strony spiawa jest 
załatwiona, a sprzeciw rodziców 
jest w tym wypadku mniej waż

ny. Dadzą się Jakoi prtebfag. 
a gdyby nic, to oatateczme oso
bie pełnoletniej wolno postępo
wać według własnego rozumu.

Najgorszy kłopot jest z tym pa 
nem Henrykiem. On mi się z ca
łej trójki najmniej podooa. Niety 
le nawet mu mam za złe, łe nie 
chce się ożenić z kobietą, którą 
uwiódł, bo uważam, że lepsza zła 
wolność, niż złe małżeństwo (a  
małżeństwo pod przymusem nie 
może hyć szczęśliwe), ale wy bit 
nie niesympatyczne jest jego po 
stępowanie z Panią. Jest taki sam 
„kombinator", jaką zdaje się być 
jego kochanka. Jego spekulacja 
na tem, ie  po zapowiedziach bę 
dzie Pani przykro zerwać, bardzo 
mejHChlebnie o nim świadczy. 
Gdzie miłość, tam powinna być 
szczerość, a gdzie podstęp (bo 
to jest podstęp), tam miłość je t 
pod znakiem zapytania Copraw- 
da, miłość musi być wyrozumia
ła iu mieć przebaczać. Niech mu 
więc Pani wybaczy jego niecny 
postępek i zgudzi się na malałli
stwo z nim.

Ale jedną karę musi ponieść. 
Zato, że chciał Panią podejść, 
proszę odłożyć ślub na jakiś czas. 
Przez ten czas Pani będzie mo
gła upewnić się o sile jego miłoś 
ci. I gdyby Pani raz jeszc/c prze 
konała się o jakiejkolwiek i‘eg > 
nieszfj^rości, —  zerwać z nim 
nieubłaganie. Człowiek nieszcze
ry nie może być dobrym mater

iałem na męża.
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t a k i  z żyda
Niewinny flirt

Pani Halina ziewnęła: ach, 
.iak w tym Bolechówku nudno. 
Faktycznie, sezon dopiero sie 
zaczai- po pensjonatach było 
pusto, mało kto przyjeżdża tak 
wcześnie. Pania Halinę mąż wy 
stał na kuracje po przebytej ja 
kiejś dolegliwości. Mówiła mu, 
że nie trzeba sie tak śpieszyć, 
miała, nawiasem mówiąc, na
dzieje. że, jak mu interesy do
brze DÓ.ida —  kuracja  odbędzie 
sie gdzieś zagranicą. Ale inte
resy sie wcale tak dobrze nie 
zaipowiadały, a z drugiej strony 
doktór kazał nie zwlekać z wy 
jazdem. No —  i oto skutki: pa
ni Halina marnowała sie w to
w arzystwie dwóch stetrycza
łych starych panien i czterech 
zdziecinniałych emerytów —  
byli to chwilowo jedyni kura
cjusze.

W ybiła jedenasta. Nie było 
nic do roboty. Pani Halina leni 
wie zsunęła się z leżaka i po
szła na spacer. Znała doskonale 
na pamięć każdy kamyk codzien 
nie przebywanej drogi: na j
pierw defilada przed wszystkie 
mi pensjonatami, potem m ija
ła apteke, dom zdrojowy, prze
chodziła przez park. mimo 
dwóch restauracy j (z chwilowo 
nieczynnemi dancingami), do
chodziła do dworca, poczem w 
ty ł  zwrot! i znów to samo, w 
odwrotnym porządku.

Tego dnia więc znowu pani 
i Halina minęła pensjonaty, prze 
spacerow ała dumna i obojętna 
pod ogniem płomiennych spoj
rzeń starego kawalera - apteka 
rza i jego pomocnika, obejrza
ła  po raz niewiadomo który fa- 

1 sade domu zdrojowego, prze
s z ł a  przez park, rzuciła okiem 
do restaurac ji  i już miała zawró 
c ić  przed dworcem, gdy coś ja 
zatrzym ało : właśnie przyjechał 
pociąg z W arszaw y i tragarz 
wynosił czy jeś  rzeczy. Pani Ha 
lina! tknięta nagłą ciekawością 
przystanęła, chcąc zobaczyć, 
kto przyjechał. Długo nie cze
kała —  wnet ukazał się ów je- 
dyny przyjezdny.

—  Nareszcie m ężczyzna! —  
Westchnęła z lubością przystoj 
na mężatka.

B y ł  to młody, przystojny 
mężczyzna o uduchowionej 
tw arzy, że śladami cierpień w 
rysach.

Spojrzenia ich spotkały się 
przez chwile. Pani Halina żaru 
mieniła sie i poszła zpowrotem 
do pensjonatu.

T raf  chciał, że Rafał Płomo- 
wicz zatrzym ał się w tym  sa
mym pensjonacie, co pani Ha
lina. Przekonała sie o tern już 
przy obiedzie, gdy zeszedłszy 
db jadalni, zdstała go siedzące 
go za stołem między sędziwą 
panią radczynią i gospodynią 
pensjonatu.

Bardzo przyjemnie się z nim 
rozmawiało —  miał ciekawe ja 
kieś powiedzenia, oryginalny 
sposób spoglądania (ładne o- 
czy).. .  Szybkie, dyskretne śledź 
tw o wykazało, że jest poetą, 
przechodził zapalenie mózgu po 
zawodzie miłosnym i teraz przy 
jechał na wzmacniającą kura
cję. Pani Halinie bardzo się 
spodobał.

Tego wieczora zatańczyli 
Przy radjowej muzyce, potem, 
korzysta jąc  z ciepłego wieczo
ru. poszli sie przejść przed 
snem. W  uzdrowiskach znajo
mości sic szybko zawiera.
• Po paru dniach byli już nie
rozłączni. Przybywali 'wpraw
dzie coraz nowi kuracjusze 
ale przeważnie w wieku ponad j 

Nasi znajomi •

byli chwilowo benjaminkami 
Bolechówka.

Pani Halina nareszcie prze
stała sie nudzić! Bawiło ją 
szczególnie, gdy obserwowała, 
jaki wpływ wywierał na wrażli 
wego poete flircik, który z nim 
na dobre prowadziła. Napraw
dę. bawiło ją  to: naprzykład
w tańcu wystarczało, by się mo 
cniej na nim oparła, a już w je 
go głęboko osadzonych, ciem
nych źrenicach zapalał się żar 
liwy płomień. Do tego nawet 
stopnia bawiło ją to, że powta
rzała doświadczenia możliwie 
najczęściej, w najrozmaitsze 
sposoby.

P o  tygodniu, rozkochany po
eta oświadczy! je j całą miłość. 
W y ję ła  z figlarną minką obrącz 
kę, którą zwykle kryła przed 
nim w torebce i pokazała mu. 
Zbladł straszliwie, ale wnet się 
opanował.

—  Nienawidzę pani męża —  
rzucił tylko zcicha. Udała, żc 
się obraziła.

Odtąd unikał je j.
Coś ją  skusiło, żeby znów do 

świadczyć, czy faktycznie już 
nie ma nań wpływu. Rzuciła 
parę wystjudjowanych spojrzeń 
w jego stronę. Przechodem mu
snęła go, siadaiąc. niby nie
chcący pozwoliła sukience zawi 
nąć sie trochę do góry...

R afał bronił sie z początku, 
jak  umiał, uciekał do innego ka
ta pensjonatu, próbował się 
zamknąć u siebie na klucz... 
coś go ciągnęło do pani Haliny. 
T a  powtarzała wciąż swoje „do 
świadczenia” ...

Tego wieczora nie mógł się 
już opanować. Czekał na nią w 
korytarzu, a gdy przechodziła, 
zatrzym ał ją  i błagał o okruch 
miłości, żebrząc, padając na ko 
lana...

Spojrzała nań ze zdziwie
niem dobrze wychowanej oso
by:

—  Nie wiedziałam, mój panie, 
że niewinny flirt takie ma na 
pana wrażenie. Prószę mi dać 
przejść...

Nazajutrz znalazła pode 
drzwiami list od niego:

—  Kocham panią —  nieftawi 
dze pani męża —  wóle umrzeć.

W  samej rzeczy znaleziono 
go na szynach rozszarpanego 
przez pociąg.

Pani Halina w pierwszej 
chwili była bardzo wzruszona. 
Szybko jednak się opanowała 
i spaliła kompromitujący liścik. 
Cóż to —  je j  wina? Taki... nie
winny flirt!..

Adam Ty ski.

Kibke, którzy zrobili kariero
(mlecz.) Co oznacza słowo 

„kibic", wie zapewne każdy. 
No ale jeśli w szyscy  wiedzą, 
należy przypomnieć, że jest to 
typ, którego stale spotykamy 
gdy gra ją  w karty , szachy itd. 
Podobno dla kibiców miało uka
zać się 13-te przykazanie: „ki
bice nie powinni sie rodzić". Bo 
kibic zawsze gra lepiej, niż zain 
teresowany. umie zawsze wię
ce j itd. itd. Wogóle kibice to 
zły naród. Poświęcimy im parę 
wspomnień.

W  znanej paryskiej cukierni 
nrzv jednym ze stolików sie
dzieli generał Kamil Fregenot 
i pułkownik Aristide Bonsac.

Panowie zajęci byli gra w 
szachy. P artia  miała sie już ku 
końcowi przyczem pułkownik 
był stroną atakującą. Zorgani
zował tak wspaniałą o fen żywe. 
żc generałowi groziła utrata 
figury no i w rezultacie prze
grana.

W  tym momencie do stolika 
'VIiżył się młody porucznik ar 
tylerji i z zain tresowaniem po- 
-zął studiować part je.

Po głębokim namyśle genem 1 
chciał zrobić ruch „królowa‘‘. 
ale nie domiścił do tego porucz
nik. mówiąc: „Panie generale, 
nie królowa. Murowany będzie 
mat! Proszę zrobić inny ruch 
i partja w g r a n a " .

Generał popatrzał na skrom
nego porucznika, ale widząc je 
go fosforycznie błyszczące oczy 
i dziwna zaciętość na twarzy, 
zgodził sie na udział kibica w 
^rze. choć pułkownik drwiąco

się uśmiechał.
Rozpoczęła się na nowó gra. 

Po upływie 10 minut partja zo
stała zakończona i o  dziwo! 
Pułkownik przegrał.

Uradowany generał zwrócił 
sie wówczas do porucznika i za 
pytał:

—  Jak się pan nazywa?
—  Napoleon Bonaparte —  

odrzekł skromnie porucznik.
—  Będę o panu pamiętał — 

zakończył rozmowę generał.
—  Dziękuję —  cicho odpo 

wiedział porucznik i oddalił 
się.

W  wiele lat później generał 
i porucznik spotkali się. Tylko, 
że porucznik był już wówczas 
cesarzem Francji  i władcą pół 
Furopy. *

Niemniej szczęśliwie kibico
wał 28-letm Thomas Redd z 
Illinois. By ło  to nrzed 35 laty 
w klubowym lokalu w Nowym 
Jorku, w którym Redd spełniał 
obowiązki sekretarza.

Głownem zajęciem Red da b y
ło przypilnowanie, by 5-ciu naj 
wybitniejszych członków klubu, 
którzy przychodzili 2 razy ty 
godniowo na partje pokera, 
nie byli oblegani przez kibiców.

Dostojni goście zaliczali sie 
do najbogatszych ludzi w Ame 
ryce. przyczem fednvm z nich 
vvł król kolei. Fred Tormann.

Zdarzyło sie pewnego dnia. 
że gdy Tormann grał w poke
ra. nagle odezwał sie dzwonek 
telefonu i po chwili poproszono 
króla.

Rzeźbienie dynamitem

Amerykanie zamieniają góry w  posągi

Torman zupełnie mechanicz
nie rozdzielił karty, przyczem 
zamiast sobie, położył karty  
przez Thomasem Reddem. Ten 
zrazu nie zorientował sie, ale 
po chwili wziął do reki karty. 
Redd grał dobrze w pokera.

Zajrzał do kart i spostrzegł
szy, że ma „mocną kartę" 
wszczął ^„ofenzywe". Inni spa- 
sowali i'przeciwnikiem Redda 
został znany magnat. Schwab, 
sto jący na czele trustu stalowe
go.

Zawiązała się gra. Stale po
dwajano. potrajano sumy. Redd 
zapomniał, że jes t  tylko bied
nym urzędnikiem. Nagle, zupei 
nie bez celu. odezwał się:

„Panie Schwab, pan lest do
brym blefiarzein. ale mnie nan 
nie nabierze".

Schwab speszył sic. ale znów 
rzucił do puli poważna sum 
Redd me opuścił placu boju i 
odrzekł, że akceptuje.

Po chwili przekonano sie. że 
Redd wygrał i to kilkanaście ty
sięcy dolarów.

A rezultat: Schwab, które
mu młodzieniec zaimponował, 
zaproponował mu poważne sta
nowisko w swych zakładach.

P o  wielu latach. Redd zali
czał się do b. bogatych ludzi.

Amerykanie wynaleźli tech
nikę tak precyzyjnego oblicza
nia siły i skutków wybuchu, że 
stało sie możliwe zastąpienie 
dłuta rzeźbiarza przez... nabó; 
dynamitowy. Góra Mt. Rush- 
more w S t .  Zjedn. Am. Półn. 
zostaje zamieniona na pierw 
szy pomnik, rzeźbiony wybu- 
chającemi nabojami dynamitu 
Narazie wyrzeźbiono już twarz 
Washingtona w potwornych roz 
miarach. Dość powiedzieć, że 
sam podbródek ma 5 metrów 
( !)  wielkości. Inżynier - archi
tekt dokładnie oznacza miej
sce, w których mają być zało
żone naboje, ich siłę, a także i 
sposób wiercenia otworów, w 
które sie dynamit pakuje. R o 
botnik zakłada dynamit, wszy
scy  uciekają i... po chwili ogłu
sza jący  huk oznajmia, że część 
rzeźby została wykonana.

Wyszlifowanie ostateczne 
je s t  dokonywane oczywiście

Elektryczność zna się na jajkach
Dla wielkich zakładów, hodu 

jących  na wielką skalę kury, 
skonstruowano przyrząd, który 
poznaje, czy dane ja jko  jest 
świeże, czy  nie. Przyrząd jest 
>party na działaniu komórki fo

to - elektrycznej, która jest bar 
dzo czuła na kolory. J a jo  nie
świeże ma, przy siinem naświet 
leniu lampą elektryczną, inny 
kolor, niż ja jo  świeże. W  ten 
sposób naświetlone ja jo  zosta
je natychmiast przez automat 
zaklasyfikowane do jedrlego 
z kolorów, a eksperci wiedzą, 
czy ten kolor odpowiada ja jom  
zdatnym do użytku. Sam e ja ja  
kurze automat klasyfikuje na 
sto różnych ( ! )  stopni świeżo

ści. W  czasie próby aparat za
kwalifikował. jako świeże ja ja  
które ekspert - człowiek, od
rzucił poprzednio, jako nieświe
że. Po stłuczeniu okazało się. 
że aparat miał rac je !

ręcznie, przez robotników, któ
rzy muszą w tym celu przysta
wiać specjalne rusztowania, 
lub opuszczać się na linach, u- 
mocowanych u góry.

Miejsce zostało tak obrane, 
że wszystkie twarze bohate
rów amerykańskich (a w yrzeź
bią ich około 5 —  7) beda w y
stawały nad przepaścią.
• Metoda, stosowana po raz 
pierwszy jest, mimo gwałtow
ności wybuchów, tak dokładna, 
że nawet brwi, oczy  1 nozdrza 
są „rzeźbione" dynamitem. Do 
kładność sięga 2 cm. co wystar 
cza przy tych rozmiarach. P ięt
nastu ludzi potrafi ta metodą 
wykonać w ciągu sześciu ty 
godni jedną twarz, co przy nor- 
malnem rzeźbieniu (młotem i 
dłutem) zajęłoby dwustu lu
dziom trzy lata!

Uczeni uprzednio badają ska 
fę, aby upewnić się o je j  rodza
ju, tak że praca jest  już prowa
dzona „na pewniaka".

Mimo całego uznania dla po
mysłowości i talentu techniczne 
go artystów amerykańskich, 
należy podziwiać ich brak sma
ku estetycznego, który im poz
wala na oszpecanie gór. których 

ała krasa tkwi właśnie w na
turalności przvr>dy. której nie 
dotyka ręka ludzka.

Głosy zmarłych na filmie
W  jednym z najbliższych 

wielkich filmów amerykańskich, 
w którym będą pokazani wielcy 
mcżowde stanu z okresu W iel
kiej W ojny, aktor, g ra jący  
zmarłego W . Wilsona będzie 

sie tern wyróżniał z pośród in
nych, że będzie mówił praw

dziwym głosem nieżyjącego 
od lat kilku prezydenta St. Zje 
d:noczonvch. Jest  to możliwe 
dzięki temu. że (prawdopodob
nie w przewidywaniu takiej mo 
żliwości) głos Wilsona został 
nrzed śmiercią nagrany na płv 
tach patefonowych i starannie 
przechowany

Bręrai

p k ć  dziesiątką. „ C Z Y T A J C I E  W IA D O M O Ś C I K O B I E C E 1'

Przed wybuchem wojny 
światowej, S z w a jcar ja  byia po- 
prostu zalana szpiegami, hoch
sztaplerami i temu podobuemi 
ciemnemi typami.

Typ y te można było spotkać 
zawsze o oznaczonej godzinie 
w eleganckiej kawiarni. Pewne 
go popołudnia weszła do ka
wiarni młoda, piękna niewia
sta o przepysznych blond wło
sach.

Oczywiście ,że dama wzbudzi 
ła ogólne zainteresowanie. Po 
upływie gudziny było wiado- 
mem, że jest to Adrjanna Risa, 
śpiewaczka kabaretowa, która 
otrzymała posadę w najw y
tworniejszym lokalu.

Oczywiście, że już wkrótce 
po tern Adrjanna zdobyła o-, 
gromną popularność.

Pewnego dnia, około 4 p. p. 
przyszła do kawiarni i usiadła 
obok dwóch gości, zajętych grą 
w szachy.

Jednym  z g raczy  był jakiś 
berlińczyk przedstawiciel zna
nej fabryki, drugim, Sz w a jca r  
z Genewy. Przyglądała  się 
grze z zainteresowaniem.

1 tak codzienńie o oznaczo
nej godzinie zjawiała się i kibi
cowała szachistom. Pewnego 
dnia gazety doniosły o nieuda
nej ofenzywie armji francus
kiej, Następnego dnia szachi
sta Szw aicar  znikł.

W  5 czy  6 dni później S zw a j
car znów zjawił się w lokalu i 
znów zagrał z beriińczyki.em 
i znów Adrianna siedziała przy 
berlińczyku.

Ale tym razem można bvło ■ 
zauważyć coś niezwykłego: 
oto Szw ajcar, pierwszorzędny 
szachista robił tak nielogiczne 

Kcmięcia. jakby wogóle po
raź pierwszy grał w szachy. 

śfiłtocznie partje przerwano. 
Następnego dnia sensacja by 

•o niespodziewane znikirccie 
Adrianny z Zurichu. Jednocześ
nie rozeszły się pogłoski, żc 
Niemcy przcioli plany o ofen
zywie francuskiej.- 

Po  wielu latach Adrainnnn Pi 
za. która zresztą nazywa He 

laczej. a obecnie jest żoną 
znanego lekarza, opowiedziała, 
że Szw aicar. który grał w sza
chy był szpiegiem i dostarczał 
informacji berlińczykowi o 
Francuzach. Kibicowanie Adr 
ianny irrrHownło życie wielu 
tjw b cy  osób.
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SO B O T A  

iw. Magdaleny

Wach. ał. g. 3 28 -  Zach. ,1. g. 19.37

Co mówią gwiazd)?
N a dsień 2 7  m aja 1933
Dzień dzisiejsiy da nam powodzenie 

u władz przełożonych, przynieai* po
myślne wydarzenia familijne oraz przy- 
azne.

Z drugiej strony będziemy jednak 
narażeni na oszustwa i straty m ater
ialne, niemiłe wydarzenia i nieszczęśliwe 
wypadki.

Nie zawierać umów, kontraktów i 
nie przyjmować nowych pracowników.

Akuszerka i pacjentki 
przed sądem w Krakowie

Przed sędzią dr. Traczewskim  
i osk. publ. dr. Pankiem w Są
dzie karnym w Krakowie zasie
dli wczoraj na ławie oskarżonych 
Barbara Kukla lat 22, służąca, 
osk. o to że w lutym 1933 r. 
pozwoliła na spędzenie płodu. 
Dalej Barbara Hanzelowa, 1. 55, 
akuszerka osk. o to, że w tym 
czasie spędziła ten płód. S tefa
nia Nyczówna, lat 30, służąca, 
osk. o to, że zaprowadziła osk. 
Kuklę do akuszerki, ponadto 
Leon Borczak, lat 32, kowal, 
osk. że dał Kukli pieniądze na 
ten cel.

Po przeprowadzonej rozpra
wie sąd skazał osk. Hanzelową 
na 8 mies. więzienia bez zawie
szenia pozbawienie praw obyw. 
na 3 (lata, oraz zawiesił ją w wyko
naniu dalszej praktyki. Kuklową i 
Nyczówną po 6 mies. aresztu zaś 
Borczaka na 4 mies. zawieszając 
im karę na 2 lata.

Bronili Hanzelową adw. dr. 
Urban resztę adw. dr Pleszowski.

Aresztowania w Krakowie
Policja Państwowa w Krako

wie aresztowała Mostek Annę, 
lat 52 , zam. w Bronowicach 
Wielkich pow. Kraków za kra
dzież 8 kg. pietruszki na polu 
przy ul. Wrocławskiej.

Kobiela Józefa lat 24 robot
nika zam. w Sieprawiu pow. 
Kraków za kradzież skórek ba
ranich wart. 90 zł. na szkodę 
Kohnkrauta Jakóba zam. przy 
Legjonów 16.

K rad zisże w K rakow ie
Horowitzowi Norbertowi zam. 

przy ul. Dietiowskiej 68 skra
dziono na boisku Makkabi ze
garek srebrny marki Omega 
wart 70 zł.

Łapiszkowi Janowi zam. przy 
Al. Mickiewicza 6 skradziono 
ze szafki stojącej w korytarzu 
domu około 30 par kopyt szew
skich wart. 70 zł.

Kaimowi Michałowi, robotni
kowi zam. przy ul. Łagiewnic
kiej 25 skradziono z gołębnika 
13 gołębi wart. 50 zł.

Pachońskiemu Stefanowi zam. 
przy ul. Zielonej 10 skradziono 
w wozie tramwajowym linji Nr. 
6 z kieszeni palta portmonetkę 
z kwotą 38 zł.

A reszto w an ie  
zbrodniczej ak u szerk i

W  więzieniu warszawskie m na 
„Pawiaku" osadzono jeszcze 
jedną akuszerkę, Stanisławę Ko
walczyk. 'f

Kowalczyk oskarżona jest o 
dokonywanie zakazanych ope- 
racyj, które zakończyły się 
śmiercią pacjentek.
E c h a  d e fra u d a c ji w Zw iązku  

Zw. Sp ortow ych
Zarząd Związku Polskich 

Związków Sportowych wyzna
czył już termin nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia Z. Z. w 
sprawie nadużyć, popełnionych 
przez dawnego płatnego kiero
wnika biura ZZ. p. Czyża, na 
25 czerwca o godz. 10 w lokalu 
przy ul. Wiejskiej 11.

K R O N I K A  K R A K O W A
Rozprawa o zniewolenie 

przed sądem w Krakowie
W czoraj przed T rybunałem 

Sądu Okr. w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Franciszek 
Pigulski i. 40 murarz z Toń os
karżony o zniewolenie swojej 
służącej Honoraty Piekarz 1. 15 
zarażają ją chorobą weneryczną.

Dnia 9. VI. 1932 oskarżony 
w czasie gdy jego żona wyje- 
do Częstochowy dopuścił się 
gwałtu zniewolenia a ponadto 
pod groźbą zagroził jej by o 
tem nikomu nie mówiła. Roz
prawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych.

Po przeprowadzonej rozprawie 
i wywodach stron sąd skazał 
osk. na 2 lata więzienia zawie
szając mu karę na przecjąg 5 lat.

Trybunałowi przewodn. s. o. 
Solecki, wotowali s. o. dr. Bo- 
bilewicz i s. o. dr. O stręga, osk. 
prok. dr. Stawarski. Bronił adw. 
Korngold, powództwo cywilne 
popierał adw. dr. Knaebel.

Z rew o lw o rem  w ręk u  
d o k o n ali rabun ku

Do mieszkania Mikołaja Mo- 
czerniuka w Brustusach powiatu 
kosowskiego wtargnęło 3 nie
znanych osobników, z których je
den był uzbrojony w rewolwer, 
a dwaj pozostali w toporki. Po  
steroryzowaniu gospodarza i je
go żony Anny, napastnicy zra
bowali 21 m. sukna czarnego, 
około 25 kg. słoniny i 850 zł. 
w gotówce.

Lilarz areulow asj w Krakowie
W czoraj do szpitala św. Ł a 

zarza w Krakowie przybył dele
gat powiatowej komendy P. P . 
z Miechowa celem aresztowania 
Dr. Sz. z Miochowa. Policja a- 
resztowała go i przewiozła do 
Miechowa, gdzie umieszczono go 
w miejscowych aresztach. D o
piero usilne starania wymogły to 
że dra Sz. przewieziono do szpi
tala i tam obok jego łoża czuwa 
stale posterunkowy.

Jak się dowiadujemy, motywy 
aresztowania są nietylko niezwy
kłe, ale wręcz nieprawdopodob
ne. O to dr. Sz. został areszto
wany pod zarzutem, iż sam się 
postrzelił celem zdobycia premji 
asekuracyjnej.

W  każdym razie aresztowanie 
znanego i zamożnego obywatela 
posiadającego w Miechowie więk
szą realność, jest bądź co bądź 
rzeczą niezwykłą.

Z ag ad k o w y  zgon  
zn an eg o  a d w o k ata

Wczoraj nad ranem znalazł 
wracający ze służby portjer 
dworca kolejowego w parku 
miejskim w Samborze leżące na 
ziemi koło ławki ciepłe zwłoki 
adwokata dra Jana Zwarycza. 
Przywołany przez zaalarmowa
nego posterunkowego lekarz dr. 
Reich stwierdził już zgon.

Dr. Zwarycz przybył o godz. 
22 pociągiem ze Lwowa. W stą
piwszy do restauracji kolejowej, 
zażądał szklanki wody sodowej. 
Nie oddawszy szklanki i nie za
płaciwszy za nią opuścił lokal 
restauracyjny i wydalił się poza 
obręb |dworca, gdzie wkrótce 
znaleziono zwłoki.
Kronika wypadków Krakowa

I g n a c y  A lb in , zam. Szewska 1,
pobity został przez nieznanych osobni
ków doznając rany szyji i rąk.

K a r o l  T y le k ,  zam. Bogacka 8, zo
stał napadniąty koło kościoła Marja- 
ckiego. Otrzymał rany lewej piersi. 
Stan groźny.

W a l e n t y  M y c k a , lat 22 zam. Lu
bicz 36, ńostał pobity nożem w domn 
przez Marjana Wożniaka, zam ieszkałe
go Strzelecka 11.

J ó z e f  W y d y m u a , 1. 20, zam. Uni- 
czów p. Miechów podczas oberwania 
aią kamieniołomu doznał zła manii pra
wej stopy przez spadające kamienie.

W szystkich przewieziono do szpita, 
la św. Łazarza.

Rozpraw a o zabójstw o  
przed sąd em  w Krakowie

W czoraj w Sądzie okręgowo 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Andrzej W ój
cik 1. 37, z Bieżanowa Nr. 294 
oskarżony o to, że dn. 16 XII. 
podczas kłótni z Józefem Bo
chenkiem uderzył go młotkiem 
po głowie skutkiem czego Bo
chenek w dn. 6 II. 1933 zakoń
czył życie.

Wójcik do winy się nie po
czuwa a tłumaczy się tem, że 
Śp. Bochenek go bił a jak go 
popchnął ten upadł i wtedy sam 
sobie głowę rozbił.

Po przeprowadzonej rozprawie 
i wywodach stron Sąd skazał 
ozk. Wójcika na 2 lata więzie
nia zawieszając mu karę na prze
ciąg 5 lat.

Trybunałowi przew. s. o. dr. 
Solecki, wotow s. s. o. dr. O strę
ga i Bobilewicz osk. prok. dr. 
Stawarski bronił adw. dr. Aschen- 
brenner, powództwo cywilne 
popierał adw. dr. Jan Woźnia
kowski.

t a l e n t  djrektora teatru
z K rak o w a

W Warszawie aresztowano 
Bolesława Michałowskiego, po
dającego się za dyrektora teatru 
„Bagatela" w Krakowie i kilku 
teatrów w Warszawie, oraz za 
kuzyna jednego z wyższych do
stojników państwowych. Micha
łowski zamieszkał w Warszawie 
przy ul. Mokotowskiej 41.

Michałowski angażował per
sonel zarówno aktorski, jak i 
techniczny. Michałowski dopn- 
ścil się przy tem zbrodni gwał
tu  na dwuch kandydatkach na 
bileterki, które złożyły skargę 
o prokuratora, ponadto oskarżo
ny jest o zamordowanie pod
porucznika Łobojgi.

Dalsze śledztwo trwa.

Robotnik zatruty alkoholem 
w Krakowie

Wczoraj rano wezwano po
gotowie ratunkowe na ul. Jul- 
jusza Lea 84 w Krakowie do 
robotnika Sopały Kazimierza, 
1. 27, który po wypicju wiekszej 
ilości spirytusu denaturowanego 
uległ zatruciu.

Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził zgon, a zwłoki po
zostawił do dyspozycji władz 
sądowych.

Ujęcie handlarza żywym 
towarem

Policja warszawska aresztowa
ła członka groźnej bandy han
dlarzy kobietami.

Jest to niejaki Grynberg, zam. 
w Warszawie przy ul. Wolskiej.

Ostatnio Grynberg wywiózł 
do Argentyny żonę swego przy
cięła oraz dwie młode dziew
czyny. Grynberga z polecenia 
sędziego śledczego osadzono w 
więzieniu.

Stloer zimardował kupca
W ielką sensację wzbudziło 

tajemnicze morderstwo,{jakie po
pełnione na kupcu poznańskim 
Stanisławie Kurce. Zabito go 
znienacka w sposób skrytobójr 
czy, w czasie gdy łowił ryby 
nad W artą.

Energiczne dochodzenie do
prowadziło ostatnio do wykry
cia i ujęcia mordercy. Okazał 
się nim Franciszek Malinkiewicz 
z zawodu kelner. Zbrodni swej 
dopuścił się on za namową żo
ny Kurki oraz kochanka jej, nie
jakiego Budzisza, którzy przy
rzekli mu za to 30 zł.

A d w o k a t k rak ow sk i
sprzeniew ierzył 1 5 .0 0 0 .— zł.

Wczoraj miała się odbyć sen
sacyjna rozprawa przed sędzią 
dr. Traczewskim w Krakowie prze
ciw osk, adw. dr. Szyji Fenster- 
blauowi, który sprzeniewierzył 
15.000 zł. Rozprawa była wy
znaczona na 29 marca br. jed
nak wówczas osk. Fensterhlau  
przesłał świadectwo lekarskie, 
wobec czego rozprawę odro
czono do dnia wczorajszego. 
Wczoraj jednak znów na roz
prawę się nie jawił przesyłając 
ponownie świadectwo lekarskie.

Ponieważ świadkowie dzień 
przed rozprawą widzieli space
rującego osk. Fensterblaua, prze
to na wniosek pprok. dra Pan
ka sędzia zarządził zbadania 
istotnej choroby przez biegłego 
lekarza sądowego dra Grudzew- 
skiego, a na wypadek uznania 
go za zdrowego sędzia polecił 
tymczasowe aresztowanie oskar
żonego, gdyż zachodzi obawa 
ucieczki osk. zagranicę.

Na rozprawę przybył delegat 
Izby Adwokackiej dr. Drohocki, 
który po przeczytaniu aktów 
ma zarządzić zamknięcie kance- 
larji i zawieszenie go w urzędo
waniu.

Wypadek przy ul. Koper
nika w Krakowie

W czoraj o godz. 11-tej na 
ul. Kopernika Franciszek Gał- 
dyń jadąc na rowerze potrącił 
przechodzącą przez jezdnię Fel- 
czarską Teodozję, lat 65, zam. 
przy ul. Grzegórzeckiej L. 17, 
która doznała lekkich obrażeń 
cielesnych. Po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy przez zawez
wane pogotowie ratunkowe po
zostawiono ją w opiece domo
wej.

Piaskarz krwawa pobity 
w Krakowie

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na ul. Pod
górską w Krakowie, gdzie K a
rol Hobas, 1, 47, piaskarz, zam. 
w Wolicy, został krwawo pobi
ty i doznał głębokiej rany na 
skroni tak, że zemdlał.

Lekarz pogotowia rarunkowe- 
go po udzieleniu pierwszej po
mocy przewiózł Hobasa na kli
nikę chirurgiczną w Krakowie.

I l j k r p  domu s c U z i l i
Starosta grodzki prasko-war- 

szawski zarządził unieruchomie
nie domu publicznego, mieszczą
cego się w lokalu suterynowym 
przy ul. Targowej 73, prowa
dzonego przez Julję Drzewiecką 
do czasu jego przymusowej 
likwidacji.

Sprawozdanie z Zebrania 
informacyjnego dla Inwalidów 

wojennych
Staraniem  Pow. Kała Związku Inwa

lidów Wojennych Rz. P. w Krakowie 
odbyty się w bieżącym miesiącu dwa 
zebrania informacyjne dla inwalidów 
wojennych, wdów i pozostałych. Z tych 
jedno w Liszkach dnia 14 bm w sali 
Zwierzchności gminnej, drugie w K ra
kowie w lokalu własnym Koła przy nl. 
Filipa 25. Oba zgromadziły około 1000 
ofiar wojny. Referaty wygłosili ; pp. 
por. Nabel o potrzebie organizacji i o 
pracach nowego Zarządu Koła, Ko- 
perny o zaopatrzeniu inwalidzkie m. 
Biorący odział w tych zebaaniacb uch
walili trzy rezolucje: pierwsza protestu
jąca przeciw zakusom niemieckim na 
Pomorze, druga w sprawie pokrzyw
dzenia inwalidów wiejakieh przez zali
czenie ich do grupy C, trzecią organi- 
zacyjuą. Zebrania te  wywołały ten sku
tek , że niezorganizowani dotychczas 
inwalidzi masowo w itępnją w szeregi 
Związku Inwalidów.

P rz y jm ę  w d z ierżaw ę  
k io sk  w K rak ow ie. Zgłosze
nia do Adm. Ostatnich W iado
mości Krakowskich pod „Zaraz".

TCATR IM. |. SŁO W A CK IEG O

„Skąpiec"

REPERTUAR KIN.
A d ria : „Jego ekselancja subjekt ' 
Apollo : „Dzika Dziewczyna"
Atlantic: „Gehenna kobiety"
B agateL .: „N ietoperz"
Dom żołnierza i „Chłopcy do rzeczy" 
Mazeumi „Orli szczyt"
Promień „Quo vadis‘‘
Słońce: „Tajemnicza szóstka"
S w lt: „Moby D ick"
Sztuka ■ „Student żebrak"
Uciecbe : „K ró l dżnngli4'
W anda ; „Miodowy m iesiąc"

R A D I O
S o b o ta , 27  m a ja  1 9 3 3  r .
Kruków . G. 11.40 Przegląd Prasy i 

kom. m eteor., 11.57 H ejaał z Wieży 
M arjackiej, program na dzień biez., 
12.10 Koncert z Domu K atolickiego w 
Krakow ie, 14.00 Transm. z W arsz., 
15.31 Program dla dzieci z Warszawy. 
16 00 Pieśni majowe z Wieży Marjackic^k 
16.20 Płyty gramof., 16.40 Transm. 
W arsz., 17.00 Transm. ze Lwowa, 17.35 
Krak wiad. bież., 17.40 Transm . z 
Warsz., 17.55 Program na dz. n a s t , 
18.00 Transm. nabożeństwa majowego. 
19.15 Rozmaitości, komnnikaty, 19.30 
Transm. z W arsz., 20.00 Transm. muz. 
22.05 Transm. z Warszawy.

D iii dyżur nocny aptek w Krakowie i
Rynek Gł. 13 pod „Złotą Głow ą", 

Retsryka 1 pod „Trzem a K oronam i", 
Lubica 7 Czternastka, Stradom 6 
apteka, Karm elicka 9 im. Królowej 
Jadwigi.

Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórza t
Rynek Podgórski 9 pod „K oroną"

Kolarskie mistrzostwa 
województwa krakowskiego
Krakowski Okręgowy Związek Ko 

larski urządza wyścig o tytnł M istrza 
Województwa Krakow skiego W nie
dzielą dnia 28 Maja 1933 r. na trasie  
Kraków -W ieliczka-Bochnia i z powro
tem. Trasa wynosi 100 kl. Całą trasą po
sterunkami kontrolnemi obstaw iają 
wszystkie klnby krakowskie z łaska
wym współudziałem Związku S trzelec
kiego w W ieliczce i Bochni.

Zainteresowanie wyścigiem w sferach 
kolarskich ogromne, gdyż walka mię
dzy zawodnikami toczyć się będzie 
także o dalsze miejsca do których 
przywiązane tą  cenne i piękne nagro
dy, honorowe, JW P . Wojewody Dr 
Mikołaja Kwaśniewskiego, JW P. P re
zydenta m iasta Krekowa Dr. Mieezy 
sława K aplicklcgo oraz pomniejszych 
nagród z firmy „Muza-Harmonja" K ra
ków, f-my Kamiński Warszawa.

Zawodnicy na atarcie zgłoszą maszy
ny swe de plombowania o godz. 7.30 
rano. S ta rt i mata na rogatce wielic
kiej.

Nauczyciel skradziony 
w K rak ow ie

W czoraj rano dokonano wła
manie do mieszkania Franciszka 
Rabkiewicza, nauczyciela, zam. 
przy placu Marjackim L. 8 w 
Krakowie. Skradziono gardero
bę i bieliznę wartości około 
2.000  zł.

Pod zarzutem tego włamania 
aresztowano Zbigniewa Kał- 
mncklego syna dozorcy przy pl. 
Marjackim 3 w Krakowie, E d 
warda Serafina, zam. przy pl. 
Marjackim 3, Jan a Góreckiego, 
zam. przy ul. Mikołajskiej 4 i 
Czesława Zająca, zam. przy 
ul. Mikołajskiej 7.

S to larz  i m aszyn ista  
przed sądem w Krakowie
Wyrokiem Sądu okr. karnego 

w Krakowie zostali skazani za 
kradzież 8 .000 zł. na szkodę 
dra Górskiego z Chrzanowa, 
Jan Lachowicz, lat 21, stolarz, 
oraz Zygmunt Badach, lat 20, 
maszynista druk. po 4 lata c. 
więzienia.

Od tego wyroku Lachowicz i 
Badach przez adw. dr. Kruha 
wnieśli apelację i wczoraj Sąd 
Apelacyjny pod przewodn, wi
ceprezesa s. a. dra Potempy i 
wot. s. a. dr. Podobińskiego i 
Kawęckiego po przeprowadzo
nej rozprawie uwolnił osk. od 
winy i kary. Oskarżonych na
tychmiast wypuszczono z więzie
nia. Osk. prok. dr. Gołąb, bro
nił adw. dr. Kruh.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, nl. Na Gródku 2. -  Telefon 175-02 (od godz. 3 -  11 w poi.)

C EN Y O G ŁO SZEŃ : w Kronice krakowskie] 1 wiersz, nsns. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Preasmorata miesięczna zł. 3.-
s M m m B n B M M s m B H m s a r j^ n a a t m n m n m e a m M  m n m n n H a n n n  . ± 0 9 *  m a u i iwimmr——rrm n im m n i m n e

wrnz z odnoszeniem do domn.

Odpowiedzialny redaktor i wydawea: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2.


